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Sprawa pi 


Kraków, 28 lipca. 


Polityczny świat niemiecki jest abec- 
nie zaprzątmięty sprawą nacjonalistycz 
nego posła w Reichstagu  Lambacha. 
Cóż takiego zrobił ten pan Lambach, 
pe ma aż całą sprawę polityczną? Oto |? 
przed miesiącem pnzeszło wystąpił om 
w jednym ze zbliżonych do niego onga- 
nów z artykułem, w którym wskazywał 
na to, że idea monarchiczna zaczyna co- 
raz słabiej oddziaływać na młodzież na- 
cjonalistyczną. przyczem wypowiedział 
straszliwą w ustach nacjonalisty nie- 
mieckiego herezję, że mianowicie „kmó- 
le w naszych czasach przestali już być 
osobami uświęconemi, a stali się tyliko 
figurami dla kim i teatrów“, 

W niemieckim świecie nacjonalistycz 
nym artykuł Lambacha wywołał praw- 
dziwą burzę, tem bardziej, że śmiałemu 
autorowi pospieszyli z pomocą inni 
równie radykalni nacjonaliści niemiec- 
cy. którzy nietylko zgodzili się z poglą- 
dem Lambacha na królów, lecz także 
wysnuli z tego poglądu praktyczne 
wmiosk] tej treści, iż nacjonalizm nie po- 
trzebuje bynajmniej hołdować monar- 
chizmowi i że członkom partji narodo- 
wej powinno być wolno wyznawać ZA- 
sady także republikańskie, a nie wyła- 
cznie monarchistyczne, 

Była to już jawna herezja i schizma 
w kościele nacjonalizmu niemieckiego, 
która ośmieliła się zakwestjonować 
największą świetość i podstawowy do- 
gmat tego kościoła. Powstał z tego 
wielki huk. Prawica partji nacjomalisty- 
cznej, prowadzona przez słynnego wła- 
ścipiela — naajomalistyczno-reakcyjnego 
koncernu prasowego z „Lokalanzeige- 
rem“ na czele — Hugenberga, postano- 
wiła wykorzystać sprawę Lambacha do 
zrobienia gruntownego porządku w o- 
bozie nacjonalizmu niemieckiego. Ofi- 

ejalma polityka nacjonalistveznej frak- 
ej! parlamentarnej nie podobała się już 
oddawna tym ultrasom nacjonalizmu i 
monanchizmu, którzy nie tylko niczego 
się nie nauczyli, ale stare rzeczy pamię- 
tają dziś lepiej, niż kiedykolwiek. Ta- 
ktyka py a kj <od 
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nacjonalizmu — hr. Westarpa i 
Wallrafa, którzy wchodzili At <a w 
koalicję z pohańbionym przez pakt Lo- 
karmeński Stresemanmem, była oddawna 
uznawaną przez tę prawicę obozu za 
akt, jeżeli nie wręcz zdrady, to w każ- 
dym razie karygodnej chwiejności i i śla- 
mazamności. Ale ultrasi milezeli i znosili 
w ciszy ten ból swych sere monarchi- 
stycznych, dopóki partja dzięki tej wła- 
Śnie ślamasamności swoich przywódców 
brała udział we władzy i dysponowała 
czterema resortami w rządzie, w ich rzę- 
dzie także i finansami. Teraz jednak 
patja znalazła się poza wszelkim u- 
działem we władzy, ograniczoma ie 
łącznie do twardego chleba opozycji i 
to dlaczego? Oto tylko dlatego, że do- 
gmaty wiary partyjnej zabraniają, jej 
bez zastnzeżeń uznać republikę i jej za- 
sady. 

Nacjonaliści niemieccy, jak wszelcy 
inni zresztą są niewątpliwie idealistami 
azystej, wody, ale i oni także mają kie- 
szenie i portfele, które wskutek ideali- 
amu swych właścieleli nie tracą bynaj- 
mniej wrażliwości na, przypływ i od- 
pływ. Wszelka opozycja jest podwójnie 
kosztowną, ponieważ wymaga ofiac, a 
nie przynosi dochodów. Nie dziwnego, 
że w obozie nacjonalistów zaczęły się 
budzić pragmiemia. aby jednak znaleźć 
jakąś drogę do rządu i aby zachowując 
wszystkie korzystme stromy naejonali- 
zmu, urządzić się możliwie najwygod- 
niej w warunkach republikanizmu 
jego polityki. 

To. co inni myśleli oddawma i po ci- 
chu między sobą mówili, to Lambach 
wypowiedział głośno i napisał, Sądził 
zaś nie bez racji, że kto, jak kto, to wła- 
śnie on może sobie na to pozwolić. Po- 
trzeba bowiem wiedzieć, że Lambach 
nie jest wśród pacjonalistów niemiec- 
kich byle partyjnym pionkiem, ale je- 
dną z największych jego sił organiza- 
cyjnych. On to prowadzi za sobą puze- 
dewszystkiem całą młodzież nacjonali- 
styczmą. W jego ręku spoczywa kiero- 

wnietwo nacjonalistycznego związku 
młodzieży handlowej, który liczy prze- 
szło trzykroć sto tysięcy ria BB 
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NOWA RETORMA 


wychedzi codziennie o godzinie 2 po południu 


dalej jest głównym kierownikiem nie- 
mieckiago t. zw. „Gewerkschaftsbundu”, 
który ma członków grubo ponad miljon. 
Łatwo zrozumieć, że człowiek dysponu- 
jący w partji takiemi siłami 1 repre- 
von zentujaey w niej tak wielkie masy wy- 
boreów mógł słusznie przypuszczać, że 
jego swoboda wypowiadania się musi 
być także odpowiednio większa. 

Tymczasem tu właśnie omylił się. 
Prawica naejonalistyczna bowiem po- 
stanowiła skorzystać z jego wystąpie- 
nia, aby usunąć z pantji wszystkie ży- 
wioly niepewne pod względem stupro- 
centowego monarchizmu. Pod naciskiem 
Hugenberga. który zaczął poprostu sza- 
leć, zażądano od zarządu partji wyklu- 
czenia Lamhacha z partji. Kiedy zaś 
zarząd wahał się i zwlekał z tak ryzy- 
kowmą decyzją, nieprzejednani zasto- 
snwali metodę ohchodowa, rzucili dół 
partyjny ma jej kierownictwo, wywołu- 
jące uchwałę postdamskiego okręgu par- 
tyjmego, że Lambach powinien być wy- 
kluczomy „z powodu bardzo ciężkiego 
naruszenia zasad monarchiatycznych i 
dotkliwej szikody, wywządzonej powa- 
dze moralnej partji. 

W myśl statutu pamtji, uchwała ta 
musi teraz przyjść pod rozpatrzenie 
centralnego zarządu partji, przed czem 
ten ogan wymigiwał się dotąd usilnie. 
Dla realmych polityków wśród nacjoma- 
listów niemieckich powstanie w ten spo- 
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Wyłączne zastępstwo 
na Żachodnią Europe 


M. DUKES, Następcy 
WIENEN 1, — Wollzełie 10 


własnych oczach, a jeżeli nie zatwier- 
dzą, stamą się wspówinny mi Lambacha 
i sami „narusza najciężej“ * zasady mo- 
narehistyczne. W pierwszym wypadku 
jest to wejście na drogę bezpłodnej po- 
lityki piwiarnianej z jej pryncypiali- 
zmem i t. zw. „ni jeustraszeniem*, w dru- 
gim zaś prawie stuprocentowa pewność 
rozbicia partji i konieczności rozpađnię- 
cia się niemieckiego obozu nacjonalisty- 
eznego na dwie części nietylko odrębne, 
lecz nawet wrogie — na nacjonalistów, 
monarebistycznych i republikańskich. 

Ale Lambach wziął na kieł i daje znać 
przez swoje gazety, że' nie pozwoli się 
zastraszyć, niczego nie odwoła z tego, co 
powiedział, a mandatu poselskiego tak- 
że nie złoży, lecz pozostanie w parla- 
mencie i będzie działał w duchu swoich 
przekonań. Jeżeli mówi to Lambach, 
przywódca całej prawie nacjonalistycz- 
nej młodzieży, to ma to swój rezonans. 
Za Lambachem z całą pewnością pójdzie 
weałe znaczna część posłów nacjonali- 
stycznych, czyli, że rozłam partji nie- 
miecko-narodowej jest prawie nieu- 
chronny. Jeżeli bowiem nawet takty- 
ka paryjna potrafi go odroczyć, to w ka 
żdym razie sprawa Lambacha okazała 
jasno. że partja ta do wspólmago kon- 
sekwentnego i solidarnego działania 
zdolną już nie jest. 

Tak więc także i w Niemczech na- 
cjomalizm zaczyna się kruszyć, rozbija- 


sób. sytuacja nie de pozazdroszczenia. |jąc się c twarde konieczności nowego 
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Jezeli zatwierdzą uchwałę 
potalamskiego, ośmieszą się nawet we 


komitetu | czasu. 


polska odpowiedziała na note licwską 
w Genewie. 

Genewa. 28 lipca. (PAT) W związku z 0-| „Lietuvos Aidas“ rozważa możliwości kroków, 
statni} notą Litwy do sekretarjału Ligi Naro- |jakie Polska podejmie wobec Litwy, przyczem 
dów w sprawie rzekomych manewrów polskich |nie wyklucza możliwości. jakoby marszałek 
na Wileńszczyźnie, delegat Polski przy Lidze | Piłsudski po rozwiązaniu sejmu i senatu za- 
Narodów minister Sokal przedstawił sekreta- | mierzał wydać manifest. proklamujący Wilno 
rzowi generalnemu Ligi Narodów wyjaśnienia |— w myśl postanowień konstytucji litewskiej— 
rządu polzkiego w tej sprawie, Wczoraj mini- | stolicą Litwy, z tem, że Kowno i Wilno zo- 
ster Sokal pomwierdził swe wyjaśnienia w no- |siałyby wezwane do wzajemnego porozumie- 
cie, złożonej sekrełarjatowi generalnemu Ligi | nia się i połączenia. by w ten sposób utwo- 


Narodów, A 


rzyć jednolite państwo Marszałek Piłsudski 


Wobec wyjaśnień, udzielonych przez dele- przy takim obroci: rzeczy pozestalby w Wil- 
gata rządu polskiego, nota litewska wywołała |nie, aby proklamować się królem uitewskim. 


w kołach Ligi Narodów największe żdxiwienie, 


Kitewvsicie bujidy. 


Fantazje „Ljetuvos Aidas“ tym razein nie 
wywołały nigdzie odpowiedniego wrażenia, 
narażając pismo na dotkliwe docinki pozosta- 


kaja, 28 nóż, (AW). Urzędowa litewska |łej prasy Jah 


WŁADYSŁAW RUDKOWSKI. 


OSTATNIA ROLA 


v Nowele. 


(Dokończenie). 

— A panu, panie Tadziu... panu chyba obo- 
manę z jadalni... bo ta kanapa u pana stre- 
szna... Nikt przymajmniej kości sobie nie 
urazi.., 

— A Słachowi. pani Nelu? — zapytał 
troskliwie Tadeusz. 

— Prawda... Chciałam czekać na niego... 
ale sity już mnie opuszczają... Więc powiedz- 
cie mu, że go bamdzo lubię, że mi go serdecz- 
nie.. żal.. Daj mu, Reno, odemmie tem pier- 
ścionek.. zdejm go z palca... tę papierośnicę 
moją i... ten garnitur z biurka... Cały garmi- 
tur... Pamietaj. 

— Wola twoja, Nelu — rzekła uroczyście 
pani Rena — Uszanuję ją. 

Tadeusz podszedł bliżej do łóżka pani 
Nei, składając błagalmie dłonie. 

— Możeby tak do tej otomany, pami Nelu — 
prosil — można dodać na pamiątkę i dla lep- 
szego wyglądu całości tę perską narzute i 
opydwa dywamiki? 

Wiktor w podobnej atamąjł abok 
niego. 

—'A czy ta japońska waza, pani Nelu, 
prawdziwa? Bo na takich rzeczach bardzo 
Ra się orznąć można. Gdyby zaś pani tax 
tego dodała i te wazy kryształowe z du- 


pozycji 


Ja przecież pasjami maluję 
kryształy w słońcu! 
— Moja. Neleczko! Widzisz, nie gniewaj się 


żego kredemsu ? 


duszo. Ja ci nie chcę utrudniać ostatnich 
chwil twoich, ale siostra twoja ma już futro 
bobrowe. A moje karakuły tak mi się już 
opatrzyły. Gdybyś ty tak to dała twożej wy- 
próbowamej przyjaciółce? 

Pani Nela zerwała się nagle na łóżku, przy- 
bierając pozycię siedzącą. 

— Więc to tak? — zawolała pełnym meta- 
lem głosu, którym zawsze czarowała publicz- 
ność. — Więc to tak? To ja w osłałnią go- 
dzinę życia wołam was do siebie, zamawiam 
stypę, obdarowuję tem, co mam najmilszego, 
a wam to jeszcze mało? Kio tu darowuje, kto 
robi testament, kto umiera? Ja, czy wy? 
Czekajciel Zaraz wam pokażę! Dzwońcie na 
Marynię. Niech poda co jeść, bo jestem Sza- 
lenie głodna. Darowiznę cofam aż do mojej 
Śmierci, bo na razie umierać nie mam za- 
miaru i na złość wam nie umrę. 

Zahuczała w pokoju od śmiechów., krzyków 
i hałasów. Wszyscy prześcigali się w weso- 
lłości, zapewniając się nawzajem, że scena 
z testamentem zamana była bajecznie, a prym 
w wesałości wodziła sama pami Nela. 

W tem u drzwi wchodowych zadźwięczał 
znowu dzwonek. 

— Masz tobie! Stach z daktorem — zawo- 
łała pani Rena. 

Słowom tym 
wesolości, który 
głos Wiktora. 

— Cicho! 


towanzyszył ogólny wybuch 
uciszył dopiero donośny 


ZR M OŚLA AAA LZ D__ O OO IUL ÓW EZ 


Zagramy jeszcze i jemu! Pani 


Rena zostanie tutaj. Ja z Tadkiem cofamy 
się do salonu. 

Pani Nela chwyciła się oburącz za serce, 
wydała lekki okrzyk, upadła bezwładnie na 
poduszki. Potem ręce jej poczęły szarpać jed- 
wab kołdry, całe ciało drgnęło gwałtownie kil- 
koma ruchami, a z krtani dobywało się pół. 
głośne rzężenie, które wkrótce ustało. 

— Doskonale wykonany atak — osadził 
Tadeusz. — Panowie, panie na miejsca. Za- 
czynamy. 

Z wysiłkiem dostroili się wszyscy troje do 
tragicznych grymasów. Obydwaj panowie 
stanęli ze smutnemi minami w kącie jadalni, 
pani Rena pozostała w sypialni, patrząc z 
niepokojem w zmienioną konwulsyjnym jakimś 
skurczem twarz pani Neli i w jej w słup 
otwarte oczy. 

Do jadalni wszedł Stach, młody, przystoj- 
ny literat, który był żywą sympatją pani 
Neli, wyróżmiającą go stanowczo z pomiędzy 
swoich wielbicieli. Stosunek ich, niezwykle 
serdeczny i ciepły, na zewnątrz ograniczał się 
jednak do miłego, nieszkodliwego flirtu. W 
towarzystwie jego znajdował się doktór Zabo- 
recki, młody, niezwykle uzdołniony lekarz- 
internista. 

— Co jest z panią Nelą? — zapytał Stach 
głośno przyjaciół. 

— Psst! — ostrzegli, — Zdaje się, że bardzo 
niedobrze. 

Na twarzy Stacha odmalowało się niekła- 
mane przerażenie. 


— (o się stało? 


— Zdaje się, że atak sercowy. Był jeden, 
a przed chwilą powtórzył się drugi. 

Stach z lekarzem przeszli szybko do sypial- 
ni, nie widząc śmiesznych grymasów obydwu 
panów, którzy szli powoli za nimi, z trudem 
tłumiąc śmiech, cisnący się gwałtem na usta. 

Na łóżku, bez ruchu, z twarzą już spokoj- 
ną, z oiwartemi w słup oczami, w cieniutkiej 
jedwabnej, barwnej pyjamie, leżała pani Nela. 
Lekko rozchylone, nakarminowane usta uka- 
zywały szereg, jak perły białych, ząbków. 

Lekarz podszedł szybko do łóżka, pani Re- 
na usunęła się na bok, mrugając figlarnie 
oczami w kierunku Wiktora i Tadeusza, Stach 
nie spuszczał przerażonego wzroku z twarzy 


pani Neli. 

Doktór Zaborecki wyczuł palcami puls na 
białej, nieruchomej ręce, poczem pochylił się 
szybko ku pani Neli, przykładając ucho do 
piersi, nadsłuchując tętna. Na twarzy jego i 
we wzroku okazał się niepokój. Z kieszeni 
surduta wyjął składaną słuchawkę, rozpiął 
szybko bluzkę pyjamy, z pod której błysnęla 
biel małej, okrągłej piersi i przyłożył słuchaw= 
kę w okolicę serca. Potem podniósł palcami 
obie górne powieki. odchylił wargi, poczem 
delikatnie zasunął powieki na nieruchome, 
szkliste oczy. 

— Śmierć nastąpila przed chwilą — rzekł 
z powagą. — Ja się tu już na nie nie przy- 
dam. 

Pełen bólu okrzyk, jaki się wydobył z pier- 
si Stacha, zmieszał się z ogłuszającym, swo- 
bodnym śmiechem Wiktora i Tadeusza, któ- 
rym zawtórował srebrny drzwonek pani Reny 


Ruch antyniemiecki na Litwie. 


„ Kowno, 28 lipca (AW). Wśród spolaczeństw 
litewskiego coraz bardziej dają się zauważyć 
prądy antyniemieczie. Policja litewska natra- 
fiła na proklamację, nawołującą ludność do bof 
kołowania niemieckich środków żywności na 
kcrzyść produktów polskich. Proklamacja po- 
wołuje się dalej na niedopuszczenie mięsa li- 
tewskiego do Niemiec, rzekomo z przyczyn sa- 
nitarnych i wzywa do zerwania rokowań li- 
tewsko-niemieckich, 


Litewska „Straż graniczna zaatakowała 
pieigrzymkę żydowską. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 

Wilno, 82 lipca. W dniu święta żydowskie- 
go, rocznicy wyzwolenia Jerozolimy, władze 
polskie zezwoliły żydom, pragnącym odwiedzić 
cmentarz żydowski w Łyngmianach, po siro- 
nie litewskiej, na przekroczenie granicy. 

Dn. 26 b. m. tysiączne tłumy żydów z Li- 
twy kowieńskiej, jak również ze strony pol- 
skiej przybyły na pogranicze polsko-litewskie. 
Mimo otworzenia na odcinku Łyngmiany już 
o godz. 6-ej rano granicy polskiej, Litwini do- 
piero o 2-ej po poł. zezwolili na widzenie się 
przybyłych z krewnymi i znajomymi z dru- 
giej strony kordonu. W tym czasie doszło do 
starć pomiędzy ludnością żydowską a strażą 
praniczną litewską, 

Litewska straż graniczna kilkakrotnie atako- 
wała tłumy. 


CEN SŁIWASCW ZYC Z T ERAN. Eare N T a] 
Rewja garnizogu poznańskiego. 


Poznań, 28 lipca (PAT). Wczoraj o godz. 
10.30 Prezydent Rzplitej z małżonką i najbliż- 
szem otoczeniem udał się na Błonie Grunwaldz 
kie, gdzie odbyła się defiiada wojskowa, Z chwi 
lą ukazania się Prezydenta, który przed wja- 
zdem na Błonia dosiadł konia, orkiestry ode- 
grały hymn narodowy, a dowódca dełilady 
gen. Dzierżanowski złożył raport. Przy dźwię 

-kach hymnu Prezydent przejechał przed fron- 
tem wojsk ustawionych na cześć p. prezydenta. 

Po dokonaniu przegladu odbyła się ceremo- 
nja dekorowania zasłużonych orób krzyżem 
zasługi. Następnie odbyła się defilada wszyst- 
kich wojsk garnizonu poznańskiego, pułków 
piechoty, artylerji ciężkiej, polowej i konnej, 
pułków ułanów i strzelców konnych, samocho- 
dów pancernych i lotnictwa. P. Prezydent od- 
niósł z przeglądu wojska jak najlepsze wraże- 
nie i wyraził gen. Dzierżanowskiemu swe szcze 
re zadowolenie i podziękowanie. 


Powrót Prezydenta Rzplitej 
do Warszawy. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 28 lipca. W dniu 8 sierpnia br. 
powraca do Warszawy Prezydent Rzplitej. W 
dniu 9 sierpnia przyjmie na Zamku obiadem 
uczestników kongresu Towarzystwa Prawa 
Międzynarodowego. 


Na uroczystość 10-lecia 
niepodległości Polski. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 28 lipca. Jak się dowiaduję, 
rząd Rzplitej wyśle specjalne zaproszenie do í 
mocarstw sprzymierzonych do wysłania dele- | 


gacyj ma uroczystość 10-lecia niepodległości ; 
Polski, 


Rozporządzenie wykonawcze 
o sądach pracy. 


Warszawa, 28 lipca (AW). W najbliższym 
czasie spodziewane jest ogłoszenie rozporzą: 
dzenia wykonawczego prezydenta Rzeczypo- 
spolitej o sądach pracy. Pierwsze sąde „racy 


r 


Stach i lekarz patrzyli w osłupieniu. 

= (o to znaczy? — zawołał Stach. 

-— Paradna komedja! Teraz wiecie już, co 
znaczy doskonała aktorka! Brawo pani Nelu, 
brawo! — odpowiedział wesoło Wiktor, kla- 
skając mocno w dłonie. 

Ale pani Nela nie zareagowała na oklask, 
ami nie zmieniła pozycji. 

— Panowie się mylicie. Niestety tragiczny 
moment zaszędł rzeczywiście. 

— Ale nieprawda — zaoponował Wiktor. — 
Pani Nelul No, dość już tego — dodał, widząc 
amienioną przerażeniem twarz Stacha. 
Niech pami da spokój! 

— Nelu, przesłań! — zawołała pani Rena, 
rzucając się ku przyjaciółce i szarpiąc jej bez- 
władne ramiona. — Nela! przemów! Nie, nie, 
ło nieprawda! 

I w histerycznym ataku padła obok łóżka, 
czepiając się zwisającej kołdry, przeraźliwy 
krzyk mieszając z nieludzkim jakimś śmie- 
chem. 

— Nela, Nela, jak ty to doskonale zagra- 
lać! Nie, nie... 

Z obecnych tylko jeden Zaborecki, jakkał- 
wiek znalazł się w niezwykłej sytuacji, za- 
chował spokój i zimną krew, przywołując słu- 
żącą i usiłując uspokoić panią Renę. Stach 
klęknął przy łóżku, załamując ręce i patrząc 
z rozpaczą w zastygające rysy pani Neli, Wi- 
ktor i Tadeusz, dzwoniąc z przerażenia szczę- 
kami i patrząc na siebie błędnym wzrokiem, 
ukryli się w kącie jadalnego pokoju... 

To była ostatnia rola pięknej pani Neli... 

Kraków, w marcu 1928. 


bliższych rozpoczynają się rokowania między 
rządami polskim i łotewskim w sprawie za- 
waria nowego traktatu handlowego. Dotych- 
czas obowiązywało między Polską a Łotwą 


Ameryka zaskoczyła inne państwa. — Zawarcie traktatu 
w zupełnej tajemnicy. 
(Telegram iskrowy „N. Reformy"). 


Londyn, 28 lipca. „Times“ donosi z Pekinu, 
że ws środę podpisany został traktat amsry- 
kańsko-chiński. Trakiat zawarlo w zupełnej 
łajemnicy. Minister fnansów rządu narodowe- 
fo wyjechał z pełnomocnichwami z Nankinu 
do posla Stanów Zjednoczonych, który był go- 
tów do rokowań na określonej podstawie. 

Stany Zjednoczome chciały pierwsze uznać 
rzad narodowy w Nankinie i przez podpisanie 
układa odriozły korzyści, podczas gdy imne 
państwa ściągnęły na siebie niechęć 400-mi- 
jonowej ludności Chin. ponieważ rościły sobie 
pretensje z powodu zagrożemia swoich pmzy- 
wilejów. 

(Telegram iskrowy „N. Reformy"). 


Londyn, 28 lipca. Nowy  amerykańsko- 
chiński iraktat taryfowy wrzyjęła prasa chiń- 
ska z wiekiem zadowoleniem, nazywając go 
nowym dowodem przyjaznego "nsposobienia 
Stanów Zjednoczonych względem Chin, Za- 
warcie układu oznacza równocześnie moralne 
uznamie nowego rządu chińskiego przez Słamy 
Zjednoczone i drogowskaz ala innych mo- 
carstw, 

Wychodzące w Chinach dzienniki japońskie 
uważają traktat amerykańsko-chiński za giest 
bez znaczenia materjalnego dla Chin, gdyż 
Stany Zjednoczone nie zrzekły się swych 
praw, dopóki inne państwa będą posiadały w 
Chinach dotychczasowe przywileje. Podqisa- 
nie traktatu jest w chwili obecnej rokieriem 
nastroju dla zasadniczej gotowości do zmiany 


traletatów z Chinami. Gotowość tę już dawno 


WIE usie 


Komuniści na Ło 


Ryga, 27 lipca. (PAT) Znajdujące się 
w posiadaniu władz ważne dokumenty po- 
zwalają stwierdzić, że zamknięte przez poli- 
cję ryską centralne biuro 12 lewicowych zwią- 
zków zawodowych oraz związku obrony praw 


człowieka stanowiły zamaskowaną organizację 


polityczną nielegalnej partji komunistycznej. 
Dążyła ona do zmiany ustroju państwowego 


zaznaczyły również inne państwa | Japonia. 
Prasa angielska oświadcza, że nawy amery- 
kańsko chiński układ taryfowy będzie miał 
na Da!ekim Wschodzie daleko idące skutki i 
wskazuje ma to, że polityka Stanów Zjednoczo- 


„nych w Chinach stoi w sprzeczności z polityką 


japońską, 

Zibliżone do rzadu ancielskiero dzienniki 
-zol orawidjkAwru TysIAlBUE pkzi əz 'Blwepz ts 
pocznie ze Stanami Zjednczonemi i innemi 
mocarstwami rokowania w sprawie zaznaczo- 
nej w nocie amerykańskiej wspólnej polityki. 


(Telegram wlasny „N. Reformy"). 


Lendyn, 28 lipca. Wedle „Daily Telegraph" 
ministersiano spraw zagranieznych otrzymało 
odpis noty amerykańskiej do rządn nankiń- 
„skiego. Odpis przekazano odpowiedniemu 
addzialowi do przestudjowania. Sfery urzędo- 
wę wsłrzymują się od wszełkich komentarzy i 
wskazują tylko na ło, że podobne propozycje 
mialy być zawarte w memorjale rządu angiel- 
skiego z ostatniego roku. Wprowadzenie w ży- 
cie tych propozycyj zostalo utrudnione przez 
to, że rząd namkiński odmawiał odpowiednie- 
go odszkodowania za szkody, wyrządzone o- 
ibywałelom angielskim. Niewątpliwie rząd an- 
qgielski rozpocznie rokowania z Waszyngtonem 
i innemi zaimteresowanemi stolicami w spra- 
wie możliwości wspólnej polityki, zaznaczonej 
w nocie amerykańskiej. W chwili obecnej 
zdaje się jednak. że stanowiska Japonji i A- 
meryki nie dadzą się z sobą pogodzić. 

EB 


wali wywołać przewrdi. 


w drodze ramachu stanu i otrzymała od ło- 
tewskiej sekcji trzeciej międzynarodówki za 
pośrednictwem berlińskich i ryskich hanków 
260000 łatów na cele propagandy. W ostat- 
nich 2 miesiącach prowadzona była na Łotwie 
nadzwyczaj ożywiona agitacja komunistycz- 
na. Organizowano szereg zgromadzeń, na któ- 
rych atakowano różne legalne imstyucje. 


Gralelog Sehermann twierdzi, żę Amundsen żyje. 


(Telegram wlasny „N. Reformy"). 


Wiedeń, 28 lipca. „Neue Freie Presse“ 
ogłasza wywiad o logach Amundsena ze zna- 
nym  grafologiem Rafaelem Schermannem, 


który obecnie przebywa w Berlinie. Mieszka- 


jący w Berlinie badacz polarny  Breiiifuss 
pokazał Schemmannowi dydykację Amundse- 
na, zakrywszy podpis. Schermamn oświadczył: 

Osobnik, którego pismo leży pmzedemmą, 
jest człowiekiem spokojnym, o wysokim pozio- 
mie umysłu, który myśli naukowo i wykonuje 
wszystkie plany nawet wtedy, gdy musi ży- 
cie narazić. Wszystko, co przedsiębierze, jest 
gruntowmie przemyślane. Nieraz fantazja po 
rywa go do szalonych czynów. Znajduje się 
wciąż w niebezpieczeństwie życia, na które 


iednak nie zważa, gdyż nie boi się Śmierci. 
Góry i powietrze są udziałem jego losu. Był 
już wiele razy w sytuacji, która wydawała się 
już wątpliwą. jednak wytężył wszystkie siły 
i zawsze się ratował i zawsze się wyratuje. 
Jego los jest ogromnie trudny. Znajduje się w 
najgorętszych warunkach, narażony na wiel- 
kie ciempienia. Może być, że zniknie na tygo- 
«mie i miesiące i będą go uważać za zmarłego, 
lecz znowu powróci niespodziewanie". 

Schermanm określił jeszcze wiek Amundse- 
na, a kiedy mu powiedziano, czyje pismo oce- 
miał, udało się mu. nie znając podipsu, pod- 
pis ten łudząco zrekonstruować. 

e je 4 


mają być zorganizowane w Warszawie, Ło- 
dzi i Sosnowon. 


Nowe gmachy wyższych uczelni 
w Warszawie. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 28 lipca. Ministerstwo W. R. i 
O. P. postanowiło dalszą rozbudowę wyższych 


nowy gmach Szkoły głównej gospodarstwa wiej 


Traktat handiowy poisko-ŁoleWSKI. 


Warszawa, 28 lipca (AW). w dmiach naj- 


jedynie prowizorjum handlowe. 


Utworzenie gabinetu w Jugosławii 


(Telegram własny „N. Reformy"). 
Belgrad, 28 lipca. Wczoraj dr. Koroszec 
ntworzył nowy gabinet w następującym skla- 
dzie: 
prezydjum i sprawy wewnętrzne dr. Xoro- 
szec (słoweńska partja ludowa); 


reforma agrarna Daka Popowicz, radykał; 

poczty i telegrafy Bogoljnb Kujundzicz, ra- 
dykał; 

handel dr. Spaho, Muzułmanin; 

lasy i górnictwo Para Markowicz, demo. 
krata; 

budownictwo dr. Andrelinowicz, demokrata; 

zdrowie publ. Gera Popowicz, radykał; 

oświała Milan Grol, demokrata, 

Nowy gabinet liczy 16 człenków, w tem 


uczelni w Warszawie. Mianowicie stanąć ma |g radykałów, 4 demokratów, 2 Słoweńców i 


1 Mnznłmanina. Nowy gabinet przedstawia 


skiepo przy ul. Rakowickiej, nadto gmach me- | sję jako zrekonstrnowapy nabineł koalicji. 
dycyny sądowej uniwersytetu warszawskiego, 
oraz gmach Wydziału mechanicznego Polite- 
chniki. Nadto w roku przyszłym ma być wy- 
konana budowa sal laboratoryjnych Państwo- 
wej Szkoły budowlamej przy ul. Wspólnej. 


Dziś nastąpi zaprzysiężenie nowego rządn. 


Niekorzystne wrażenie 
wśród Chorwatów. 
(Telegram własny „N. Reformy"). 


Belgrad, 28 lipca. Wiadomość o mianowamiu 
rzą dudra Koroszeca wywołała w Zagrzebiu 
bardzo niekorzystny nastrój wśród Chorwa- 
tów. Koroszecowi mamzucają, że jako Słowie- 
niec, sprzymienzył się ze Serbami przeciw 
Chorwatom i temsamem obalił twierdzanie, że 
Chorwaci nie są równouprawmionymi obywa- 
telami. W Zagrzebiu spodziewacą się, że nząd 
Koroszeca będzie w krótkim czasie zastąpiony 
przez nowy rząd, a mianowicie pmzez nząd, 
opartw na podstawie poroumiemia między Bel- 
gradem i Zagrzebiem. 


Eitcilos w Paamqyy Żar. 


(Telegram własny „N. Reformy"). 


Nowy Jork, 28 lipca. Sekretarz stanu Kellog 
oświadczył, że podczas pobytu w Paryżu celem 


sprawy zagraniczne dr. Marinkowicz, demo- 
krata; 

finanse dr. Niko Zuboticz, radykał; 

wojna i marynarka gen. Hadjicz; 

opieka socjalna dr. Stefan Baricz, słoweń- 
ska partja ludowa; 

sprawiedliwość: dr. Miłosław Woinicz, ra- 
dykał; 

komunikacja Andrzej Stanicz, radykał; 

kultura Switkowicz, radykał; 

rolnictwo dr. Wlada Andzicz, radykał; 


podpisania paktu przeciw wojnie, nie poruszy 
sprawy odszkodowań, ani innych podobnych 
spraw, lecz natychmiast po podpisaniu pakitu 
powróci do Ameryki. 


Bela Kuhn zwolniony z więzienia. 


(Telegram wł. „Nowej Reformy"). 
Wiedeń, 28 lipca. Bela Kuhn zakończył z 
dniem wczorajszym odsiadywiamie 3-miesięcz= 
nego więzienia i jako formalnie uwolniony, 


NOWA- REFORMX moz | 
„Traktat amerykańsko-chiński. 


został oddany w ręce policji. Dotychczas nie- 
wiadomo, kiedy przewiozą Bełę Kuhna do 
granicy sowieckiej. Władze policyjne trzy 
mają oczywiście termin odjazdu w tajemni- 
cy. Na granicy niemieckiej odborą Balę Kuhna 
niemieccy urzędnicy kryminalni, następnie 
aeroplanem przewiozą go do Berlina. Stamtąd 
zaś również drogą powietrzną ma zostać prze- 
wieziony do Moskwy. Dziś przedpołudniem 
zgromadziły się przed budynkiem sądu krajo- 
wego grupki osób, oczekujące wypuszczenia 
Beli Kuhna. Policja rozprószyła tłum, składa- 
jacy się zwolenników partyjnych Beli Kuhna, 
którzy przyszli go powitać. 

man 


Pożar lasów w Tatrach. 


Zakopane, 28 lipca. PAT. Wczoraj wieczór 
zaczęły płonąć lasy tatrzańskio w odległości 
4 kim. od wodospadów Mickiewicza. Spłonęło 
jut kilka morgów lasu, Akcja ratowmicza jest 
bardzo utrudniona z powodu niezwykle cie- 
minej nocy. W akcji bierze udział wojsko z 
gen. Przeżdzieckim na czele, policja, straż 
leśna i pożarna, oraz drużyny ochotnicze- 
Bliższych szczegółów na razie brak. 


Polska w komitecie olimpijskim. 


Amsterdam, 28 lipca PAT. Na wczorajszem 
posiedzeniu międzynarodowego komitetu olim 


tpijskiego wyznaczono Polsce 2 miejsca w 
komitecie. Wybrano plk. Matuszewskiego jaiko 
delegata Polski. 

p — ni 


Na filmie Tuchnowskiego 
widać wyraźnie trzy osoby. 
(Telegram własny „N. Reformy"). 


Moskwa, 28 lipca. Odbyło się już wyświetla- 
nie filmn lotnika Tuchnowskiego, który odkrył 
grupę Malmgreena. Na wyświetlenie tego tile 
mu oczekiwano z wielkiem naprężeniem, pso= 
dziewając się rozwiązania tragicznej zagadki 
Zdjęć dokonano, jak wiadomo, z aeroplanu $ 
wypadły bardzo czysto i dokładnie. Zgodnie 
z orzeczeniem Tuchnowskiego widać na file 
mie wyraźnie trzy osoby. 


Nobile nie będzie witany owacyjnie 
we Włoszech. 


Rzym, 28 lipca (AW). Na skutek zarządze- 
nia Mussolinego, w czasie przejazdu załogi 
„Italji“ przez Włochy ludność ma się powstrzy 
mać od wszelkich manifestacyj. Pociąg z Mo- 
nachjum przybędzie bezpośrednio do Medjola- 
nu, a stamtąd skierowany bedzie wprost do 
Rzymu, gdzie również nie będzie żadnych ma- 
nifestacyj. 


Katastrofa wozu rakietowego 


systemu Vallier, 
(Telegram iskrowy „N. Reformy"). 


Nordhansen. 28 lipca.. Odbyła się tutaj pró- 
bna jazda wozu rakietowego systemu Vallier 
„Eisfeld Vallier Rak" przy udziale jedynie 
kilku zaproszonych osób. Pierwsza i draga 
jazda wypadła zupełnie zadawalniająco; wóz 
osiągnął szybikość 180 km. ma godzinę, Przy 
tnzeoum starcie rakieta została obładowana 
45.krotnym ciężarem i uzyskała szybkość 
210 km. na godziną Czwarta jazda, wypadła 
katastrofalnie; wóz, wyrzucony gwatłownia 
przy zakręcie z szyn, uległ zupełnemu strza- 
skanin. 


Zzasśrożonę parowiec niemiecki 
vela © POMOC. 
(Telegram własny „N. Reformy"). 


Moskwa, 28 lipca. „Krassin", będący w dro- 
dze do Stravamger otrzymał iskrowe wołania 
o pomoc, wobec czego zmienił kurs w stronę 
Belsnnd. Depesze wysłał niemiecki parowieg 
„Monte Cervantes", któremu groziło załonię: 
cie wraz z 1500 pasażerami. 


Falo unppeziidbww. 
(Telegram iskrowy „N. Reformy"). 


Rzym, 28 lipca. Fala upałów we Włoszech 
trwa w dalszym ciągu. W Bolonji zmarł pe- 
wien 70-letni stanzec z powodu udaru słonecz- 
nego. Z Neapolu donoszą o dwu śmiertelnych 
wypadkach porażenia słonecznego. 


stabilizacja waluty w Rumunji. 


(Telegram iskrowy „N. Reformy"). 


Bukareszt, 28 lipca. Parlament mumuński 
uchwalił wczoraj projekt stabilizacji waluty i 
projekt ustawy o zaciągnięciu pożyczki zagra- 
niezmej. Równocześnie uchwalono układ r 
Francją w sprawie długów wojennych, układ 
z wiaściciełami pożyczek rumuńskich, oraz 
umowę z giełdą londyńską. Premjer Bratianu 
uzasadniał w dłuższej mowie politykę finan- 
sową i walutowa rządu. 
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Zurych, 28 lipca. (PAT) Paryż 20.33 3/8, 
Londyn 25.22 5'8, Nowy Jork 5.19.30, Belgia 
72.27 1/4, Włochy 27.18, Hiszpania 80.45, 
Holandja 208.90, Berlin 124.02%:, Wiedeń 
73.27 1/4, Sztokholm 139, Oslo 138.70, Kopen- 
haga 138.70, Sofja 3.75, Praga 15.3872, War- 
szawa 58.20, Budapeszt 90.54, Białogród 9.18, 
Ateny 6.75, Konstantynopol 2.643/8, Buka- 
reszt 3.16, Helsingfors 13.0724, Buenos Aires 
219 1/4. 


Wiadozneości 


= RE" 


W iaki sposób będzie budowany gmach 


EBibsRjotelci Haażieiliońsiciej ? 


Rektorat Uniwersytetu Jagiellońskiego opra- 
cował w kwietniu br. na wezwanie minister- 
stwa robół publicznych program i warunki 
konkumsu architektonicznego na projekt budo- 
wy gmachu Biblioteki Jagiellońskiej w Krako- 
wie. Do projektu tego dołączomo zdjęcie par- 
celi przeznaczonej pod budowę, oraz pnzybli- 
żony kosztrys budowy gmachu. Projekt ten 
spotkał się z pewnymi zarzutami ze strony 
min. robót pubłicznych. Wobec togo rektorał 
przesłał wyjaśnienia w sprawie pnzedłożeme- 
go programu, zastrzegając się przeciw projek- 
towi min. robót publ. budowy mniejszego gma- 
chu za kwotę 2 miljonów zł. i pozostawienie 
części księpozbioru w dawnym gmachu, 

W międzyczasie wszczęło również akcje gro- 
no Przyjaciół Bibijoteki Jagiellońskiej, została 
zwołana komisja techniczna, która orzekła, iż 
stropy gmachu Bibljoteki Jagiellońskiej będą 
mogły najwyżej wytrzymać lat kilka, t. zn. 
lo wybudowania nowego gmachn. Natomiast 
wymiana ich obecnie zmusiłaby dyrekcję Bi- 
błioteki do zamknięcia lektorjam księpozbiorów 
dla studjących, co byłoby wprost katastrofalne 
dla uczonych i słuchaczy U. J. Toteż budo- 
wa nowego gmachn staje się kwestją palącą, 
sprawa ta znowu zostanie odroczona. Doniostą 
tą kwestją zainteresowało się grono posłów 
woj. krakowskiego, którzy po dokonaniu pnze- 
gladu sal Bibljoteki, wysłali deputację do mi- 
nistra Moraczewskiego. Deputacja ta uzyska- 
ła z jego strony zapewnienie gorącego popar- 
cia sprawy nowej Bibljoteki, jednakże pod wa- 
runkiem, iż Uniwersytet zgodzi się na propo- 
nowany przez ministerstwo sposób przepro- 
wadzenia budowy, polegający na wykańcza. 
nin co roku poszczególnych bloków. Będą one 
oddawane oo roku do użytku, a po ukończe- 
niu ostatniego bloku, będą stanowiły jedną ar- 
chitektoniczną całość. 


go 


UrocZySIE ZAKOŃCZENIE GW 


w Krakowie. 


Jak cie dowiadujemy, w dniu dzisiejszym 
po powrocie oddziałów 2 pułku lotniczego z 
ćwiczeń ma nastąpić rozdamie nagród dla re- 
zerwistów, którzy pierwsi się stawili na próbną 
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Koks i wegiel powodują groźne pożary 


w Krakewie. 


Nagromadzony w piwnicach szpitala św. Ła- 
zarza węgiel w ilości sześciu wagunów, uległ 
ubiegłej nocy samozapaleniu. Akcia była o tyle 
utrudniona, że w podobnych wypadkach, je- 
żeli nie rozporządza się bardzo wielką ilością 
wody tak, że całą piwnicę możnaby zatopić, 
należy nnikać ogółem gaszenia wodą płoną: 
cego węgla, gdyż może to sprowadzić groźną 
w skatkach eksplozję. Wobec tego pnzybyła 
straż pożarna musiała wynosić płonący węgiel 
rekami z piwnicy do grodu, a uciążliwa ta 
praca trwała przez 10 godz. 


NOWA REFORMA 
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krais stie. Ci, którzy pozostali w Krakowie. 

— Proszę pana — mówił do mnie pewien 
znajomy — dlaczego dzienniki piszą ciągle o 
szczęśliwych wdowcach i wdowach słomia- 
nych, o jeszcze szczęśliwszych małżeństwach, 
które z metryką ślubu wyjechały do rozmai- 
tych letnisk, uzdrowisk, miejsc kąpielowych, 
a nawet za granicę? Dlaczego ciągle pawta. 

W czasie swego pobytu w Krakowie, mim. rzacie, że Kraków się wyludnił? 
Moruczewski odbył konferencję z przedstawie | — Ponieważ to prawda — bąkmąłem. 
cielami Uniwersytetu Jagiellońskiego, Bibljo- | _— Tak? — mówił dalej mój znajomy. — 
teki Jagiellońskiej oraz arch. Wacławem Krzy- | Wyludniło się może pańskie kólko znajomych, 
żanowskim. P. minister podniósł wielkie trud- wyłudniły się rozmaile inne kółka innych ma. 
ności finansowe, z jakiemi będze musiał wal- |jomych, ale nie Kraków. Procent tych, któ- 
czyć rząd, ażeby przeprowadzić równocześnie |rzy wyjechali na wilegiaturę, jest w_stosun- 
budowę czterech bibljotek w Polsce, zwłaszcza | ku do ogółu ludności znikomo mały. Poprostu 
wobec istnienia stenczących, jak się wyraził | jesteśmy — jak to eufemistycznie powiadają — 
p. minister, „nowych ruin budowlanych", tj. zamało zamożni, Są tacy nawet, którzy mają 
rozpoczętych przed laty z wielkim nakładem, | urlop, a nie wyjeżdżają. 
budowli, na dokończenie których rząd nie miał | — Z przywiązania do Krakowa? - 
funduszów. Następnie arch. Krzyżanowski tak z przywiązania na łańcuchu nie- 


wła 


— 


przedstawił projekt budowy gmachu Bibijo. | możności. Powiedzmy, że rodzina, złożona % 
teki systemem blokowym, przedstawił koszto- trzech osób wyjeżdża do Tenczymka, czy do 
rys, wóodług którego ogólne koszta budowy wy. | Rudawy, czy do innej pobliskiej miejscowo- 
niosą 4 miljony 982 tys. zł. W pierwszym To- |ŚC1. Pokoik na 4 tygodnie kosztuje co najmniej 
ku stanąć ma blok księgozbioru, w drugim blok | 60 zł. W pokoiku łóżko, stół i dwa krzesła już 
czytelni i reszta księyczbioru, w trzecim maga. | bezpłatnie, równie jak prawo wspólnego uży- 
zyny specjalne i pracownie, w czwartym wej- | wania kuchni. Zabieraj z sobą sienniki, czy 
ście łgówne, biwra i mieszkania. Projekt ten | materace, poduszki, pościel, garnki. zastawę 
został zaakceptowany przez min. Moraczew. | stołową, poprostu całe gospodarstwo. Taka pnze 
skiego. Zaznaczyć należy, iż wobec tego, że prowadzka, tam i napowrót kosztuje kilkadzie- 
arch. Krzyżamowski zajmował się speojałnie |siąt złotych. A teraz absiuza na sławetnej wi- 
od lał sześciu sprawą budowy Bibljoteki Ja. | 'ecjaturze, gdzie przyniesienie koneweczka wo- 
giellońskiej, oraz posiada wszechstronne do. |dy z zakażonej studni kosztuje tyle, co syfon 
świadczenie w prowadzeniu budowy wielkich |wody sodowej w Krakowie. Są miejscowości 
gmachów systemem blokowym, min. Mora. |z penstonatami, „ale miesięczny dochód takiej 
czewski zgodził się na powierzenie mn wyko- | rodziny, złożonej z trzech osób, wystarczyłby 


nania planu, nie rozpisując konkursu. na jednotygodniowy pobyt w pensjonacie. | 
Senat akademicki zwrócił się wobec tego do | — Przesada — odpanłem, ażeby coś powie- 
ministerstwa oświaty z prośbą o zatwierdzenie dzieć. s "A s 
projektua budowy nowej Bibljoteli systemem] —, Powiedzmy: na dziesięć dni, na połowę 
blokowym za ogólną sumę 5 milj. zł. oraz po- | miesiąca — mówił spokojnie mój znajomy — 
ruczenie arch. Wacławowi Krzyżanowskiemu | następuje niewesoły powrół do Krakowa i ży- 
wykonania odpowiednich szkiców. cie na kredyt. A teraz racz pan posłuchać, jak 
Tego rodzaju rozwiązanie palącej wprost | wygląda moja historja urlopowa. Otóż ja mam 
sprawy należy powitać z uznaniem, gdyż już |czterotyzodniowy urlop, moja żona, popołu- 
za rok część księpozbiorów może się znaleźć | dniowa kasjerka w sklepie od szeregu lat, ma 
w nowym gmachu. przez co zostanie usunięte | dwutygodniowy urlop, wreszcie moja córka, 
niebezpieczeństwo zniszczenia. początkująca stanotypistka ma siedmrodniowy 


urlop. Jakże tu jechać na wilegjature, gdy cór- 


ka wraca do Krakowa po siedmiu dniach, żo- 
na po 14, a ja po czterech tygodniach. Kom- 
binowaliśmy rozmaicie i zostaliśmy w Krako- 
wie. Jeżeli prawda jest, że miło mieć towarzy- 
sza niedoli, to mamy ich bez liku. I dlatego 
napiszcie coś o tych, którzy pozostali w Kra- 


komie h. j—e. 
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mobilizacją 2 pulku lomiczego. Uroczyste 
zakończenie ćwiczeń nastąpi o godzinie 4, 
poczem rezerwiści odmaszemują z erkiestrą do 


masta. 


„PROMIENIŚCI“. W tych dmiach powstał w Kra- 
kowie Ludowy Związek antystyczmo-literacki „Pro- 
mieniści”, Związek, jako organizacja ściśle bezpas- 
tyjna, skupia gasarzy, poetów a artystów ludowych. 
piszących i dzialających dla ludu. Siedziba Zmią- 
zku mieści się w Krakowie pnzy ul. św. Pilipa 
12, I p Za komitet orgamizacyjmy: Dr. Stamietew 
Kulpa. Robert Rydz. Franciszek Lipiństa. dr. Wis- 
dysław Koss, Wilhelm Rosiek, dr. Franotszek 
Dziadkowiec, Michal Rusinek, Józef Sadulski. 

AUTOBUS KRAKÓW--SZCZAWNICA, Polski 
Związek Turystyczny zawiadamia, że autobus, 


Nad ranem po godz. 8-ciej zawezwamo po kursujący na linji Kraków—Czorsztym—Szczawmi - 


raz wióry straż pożarmą na ul. Piaski nr. 29, 
gdzie spłonęły zabudowania należąca do go- 
spodarstwa ogrodowego p. Anny Knaus. Przy- 
czyną ognia był gorący koks, złożony w dre- 
wnianej szopie, w której znajdowały się ró- 
wmież siano i słoma. Straż pożarna zastała 
już wielki ogień, który objął drewmiamą szopę 
i spowodował runmięcie dachu. Również i 3ą- 


ca od dmia 27 b. m. wyjeżdża z Krakowa o godz. 
8.30 mmo. zaś ze Szczawnicy o godz. 5 po poł. 


TRAGICZNA ŚMIERĆ. Z Gdymi nadeszła wczo- 
raj do Krakowa wiadomość, że podczas wycieczki 
łódką na monu utonął 17-lelmi syn p. Marjama 
Krzyżanowskiego, zmamego księgarza krakowskiego, 
uczeń 8 kl. gimnaziatnej. Wiadomość ta szybko 
rozeszła się po mieście, wywołując bolesne wra- 
żemie wśród licznych przyjaciół i zmajomych mp. 


siednie dachy już się zajęły. Atoli energicz- 
nej akcji straży udało się ogień zlokalizować i | 
zagrożony Silnie lom mieszkalny uratować. 
Szkoia materjalna znaczna. 
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66-ciu włamywaczy mieszkaniowych 


Znalazło się w sieci WIGIKIEJ ouławy policyjnej na terenie Krakowa, 


Już od dłuższego czasu 
zwiększanie się w porze wakacyjnej liczby 
włamań mieszkaniowych w Erakowei. Wła- 
mania te przybrały postać prawdziwej plagi 
naszego miasta, Zwłaszcza mieszkania osób, 
przebywających poza Krakowem, pilnie wy- 
śledzane przez rozmaitych  rzezimieszków 
padały ofiarą śmiałych włamań. To też orga- 
na policyjne widziały się zmuszone zarządzić 
wielką obławe na terenie Krakowa. 

W dniu 26 b. m. w godzinach wieczomych 
i w dniu 27 b. m. w godzinach nocnych prze- 
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Tłumacz dzieł Przybyszewskiego 
w Krakowie. 


Od kilku dni bawi w miejcie naszem prof. 
dr Marjan Burjan, profesor literatury i lektor 
języka czeskiego na uniwersytecie w Lubla- 
mie. Prof. Burjan przybył tutaj, celem zbada- 
mia materjału naukowego, do pracy o Kazi- 
mierzu Brodzińskim. Jako literat, zarmuje się 
on oddawna naszem piśmiennictwem i jest je- 
dnym z pierwszych tłumaczów dzieł Przyby- 
szewskiego i Zeromskiego na język czeski. — 
Przyjęciem zasłużonego polonofila zajęło się 
Akad. Koło Przvjaciół Czechosłowacji z pre- 
zesem Wł. Grabowskim na czele. 


Wycieczka turecka przybedzie 
do Krakowa. 


Jak się dowiadujemy 'w dniu 6-go sierpnia 


sygnalizowaliśmy | 


prowadzono obławę na terenie Krakowa ij 
przedmieść. Obława dala sensacyjne wyniki. 
Zatrzymano 164 podejrzanych osób, które do- 
prowadzono do urzędu śledczego na nlicy Ka- 
noniczej. Tam po wylepitymowaniu wypusz- 
czono część przytrzymanych na wolność, na- 
tomiast areszłoweno i odstawiono do więzień 
sądowych 68 osób, poszukiwanych przez są- 
iły ma rczmaite przestępstwa, zwłaszcza kra- 
dzieże mieszkaniowe. 

-üa w3e]jd əz 'elorzpeu gawu ddm AuisZ70jy 
mań mieszkaniowych ulegnie obecnie zmiej- 
szeniu. 


przybędzie de Krakowa wycieczka akademie 
ków muzułmańskich z Turji. Przyjęciem wy- 
cieczki zajmie się krakowska ekspozytura ko- 
misji akad. przy Min. Spraw Zagr. 
Wycieczka turecka w dzi dzsiejszym prze- 
jechała przez granicę polską w Śniatynie, u- 
dając się do Lwowa, skąd uda się do Wilna. 


$segreyacje wieźniów w Krakowie 


W myśl przepisów nowej ustawy o więzien- 
mictwie więzienie krakowskie przystąpiło do 
segregacji więźniów przez wyodrębnienie od 
działów dla skazanych na kary: 1) lekkiego i 
2) ciężkiego więzienia. Przy wyznaczeniu 
miejsc w celach wspólnych uwzględnia się ro- 
dzaj przestępstwa i kary, poziom moralny i u- 
mysłowy. (Osobno osadzone zostały kobiety. 
Więźniów chorych, a zwłaszcza gruźliczych, 
osadzono w specjalnym oddziale, 


Krzvżanowskich. 

INWAZJA MYSZY NA KRAKÓW. Krakowskie 
przedmieścia odczuwają inwazję myszy. Zaczynają 
one zwykłą wędrówkę z pó! z okolic Krakowa, 
gdzie zaczęły się już żniwa. Roboty polne wystra- 
szaja je znór, a cięcie zboża pozbawia je stra- 
wy. Największy majazd odczuwają mieszkańcy 
Bronowice i Podgórza. 

JEDWAB MU PRZYNIÓSŁ NIESZCZĘŚCIE. 
Katz Jakób usilował skraść ze sklepu Izaaka Klei- 
na przy ul. Krakowskiej, 30 metrów jedwabiu, za 
© został areaztowamy. 

ZŁOTA BRANSOLETA Stanisławie Ziaj, ut. 
Bemardyńska 2. skradziono z mieszkania bramso- 
letke złotą i gardorohę, wartości 300 zl, 

GARDEROBA I ZEGAREK. Marji Pietrończyłk, 
przy ul. Królowej Jadwigi 120, sknadziono garde» 
robę 1 moganek, wartości 450 zl. 

DOBERAR SIĘ DO MIODU. Aresztowamo Wę- 
grzyma Jakoba. który dokonal włamamia do miodo- 
svtni Spiry Samuela przy ul. Krakowskiej, gdzie 
skradł gotówkę i srebrme kieliszku. 


Wiadomości Z kraju. 


Zwłoki Kasprowicza pochowane 
będą w mnuzołeum 1 sierpnia 
1029 roku. 


W najbliższych dniach z Harendy rod Za- 
kopanom zostanie przewieziona do Lwowa cen 
na bibljoteka $. p. Jana Kasprowicza i umie- 
szczona w Muzeum w Czarnej Kamienicy w 
Rynku. Otwarcie Muzeum nastąpi 1 września 
b. r. Przeniesienie prochów Jana Kasprowicza 
z tymczasowego mobu do mauzoleum na Ha- 
rendzie odbędzie się nie wcześniej, jak za rok, 
prawdopodobnie w trzecią rocznicę śmierci poe 
ty. t. | 1 sierpnia 1929, a to z braku fumdu- 
szów na wykończenie grobowca. 


Przygotowania do Zjazdu 
Legjonistów w Wilnie. 


Z Wiilna donoszą: Prace około organizacji 
Zjazdu Legjomistów są w pełnym toku. Komi- 
tet organuzacyjny pod przewodnictwem prezy- 
denta miasta p. Folejawskiego, przeprowadził 
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podział pracy i wyłonił w tym celu pięć sek- 
cyj: organizacyjną, programową, prrządkową, 
żywnościową i prasową. Sekcja prasowa 
przygotowuje pamiątkową jednodniówkę p. t 
„Wilno—Legiony*, w której opracowaniu we- 
zm ą4udzał ludzie związani z ideologją legjono- 
wą oraz uczestnicy walk legjonowych. W wy- 
dawnictwie tem podkreślony będzie stosunek 
Wilna do tdeologj legjonowej i udział Wdlna 
w Legjonach i walkach o niepodległość. Zjazd 
budzi w mieście ogromne zainteresowanie, 
Zgłoszenia chętnych do współpracy są maso- 
we. 


Ułatwienie przy opłacaniu 
przesyłek. 


Mimisterstwo komunikacji wydało zarządze- 
nie, że opłaty za przewóz „bagaży“ w pocią- 
gach osobowych moga być uiszczane nietyl- 
ko podczas nadawamia bagażu — jak to mia» 
ło miejsce dotychczas — ale również i przy 
odbieraniu go. Zarządzenie powyższe należy 
powiiłać z uznaniem, umożliwi ono bowiem 
pasażerom, a zwłaszcza osobom wracającym 
z letnisk, opłacanie bagażu na stacjach ich 
meca zamieszkania. 
oo 

ZAKAZ POBIERANIA TAKSY KURACYJNEJ. 
Mimisierstwo spraw wewnętrznych wydało zarzą- 
dzenie, zakazujące pobierania taksy kuracyjnej 
tym uzdrowiskom, które nie przeprowadziły wska- 
zamych inwestycyj, 

KATASTROFA KOLEJOWA.  Popnzednieg mocy 
na stacji Nieborów na linji Sknermiewice — 
Łowicz, pociąg osobowy Nr. 451, dążący do Ła- 
wicza o godz. 1.55 w mocy. przy semaforze nagle 
uderzony został przez madjeżdżający z drugie 
stony pociąg towarowy Nr. 486. Maszyna pociągu 
towarowege wykolejła się, a w pociagu osobowym 
poważnie uszkodzona została maszyma, tender, 
dwa bramkandy i trzy wagony tnzeciej klasy. Cięż- 
ko ranny jest maszynista pociągu osol , Leo- 
nard Raizmer, oraz komduktorzy: Jan Lewamdow- 
ski i Waclaw Wiśmiewski. Z pasażerów ucierpieli 
najbardziej po.: Wacław Kryński z Płocka, Salo- 
mon Zarechła z Gostynia i Mieczyslaw Gross 
z łowicza. Lżej rannych jest kilkanaście osób. 

Przerwa w ruchu trwala do 9 rano. Powolem 
katastrofy miało być rozlargnienie urzędnika rus 
chu, który zapommiał o tem, że dyżumv przy sē- 
maforze opuścił służbę o godzime 12 i mie wysiał 
tam rastępcy , Wydaje się to dosyć aziwmem, gdyż 
stanowiska przy seamoforze nie powinien opuszczać 
dyżumy przed nadejściem zastępcy. 

ZUCHWAŁA ZBRODNIA, DOKONANA NA LET- 
NICZCE POD ŁODZIĄ. Onegdaj letnisko „Helenó- 
wek” pod Łodzią  wstrząsnięte zostałe wieścią 
o strasznej przygodzie, którar spotkała 23-letnią 
F. G. eórkę znanego kupca łódzkiego. Państwo G. 
od mesiaca zamieszkują na letniaku we wsi An- 
bormiew obok Helenówka. Janna G. wybrała sie 
w odwiedziny do znajomych, zarmesskałych w He- 
lenówku i w drogę powolną do domu wybrala 
się późnym wieczorem. Gdy malazia sių u wylo- 
tu ciemne jalei, biegnącej wzdłuż dwóch szeregów 
zamkniętych will Helenówka, wybiegł z za plotu 
jakiś drab i chwycił ją za rękę. Napadnięta za- 
częła wzywać pomocy. lecz, niestety, bezsłrutecz- 
nie. gdyż w krąg nie było żywej duszy. Zaczęła 
przyło ze łzami błagać napastnika, by ją zostawił 
w spokoju, wzamian za to da mu 160 zl., które ma 
w saltiewce. Zezwierzęcony osobnik nie chciał je- 
dnak o miczam ełyszeć. Powaliwszy dziewczynę 
na ziemie. zacząi zdmierać z niej sukmię i bieli- 
mg. Pończochamu, ściągniętemi z nóg, nakneblo- 
wał jej usta, poczem na nieprzytomnej dokonał 
ohydnego gwallu. Było już późna noe, gdy nie- 
szczęśliwa odzyskala przytomność. W pożalowa- 
nia godnym stamie, resztkami sił dowlokła się do 
Antonieaw, gdzie opowiedziała przerażonym P% 
dzicom o siraszliwej przygodzie. jaka ją spotkała. 
Zrozmaczemi rodzice powiadomili niezwłoczmie 
o zajściu posterunek policji w Radogoszczu. W wy- 
niku obławy zatrzymano paru osobników. co do 
których zachodzi podejrzenie dakomamia ohydmej 
zbrodmi. Sprawca czynu jest podobno synem do- 
zorey jednej z okoliezmych will. 

TAJEMNICZY ZAMACH DYNAMITOWY. Jak 
donoszą z Katowic, we czvantek 26 b. m. około 
godz. 11 wieczorem, miezmami sprawcy rzucili ma- 
terjal wybuchowy pred mieszkaniem  szłygara, 
Karola Gertnera w Brymowie. Wskutek eksplozji 
wyleciały wszystkie szyby; ofiar w ludziach mie 
było. Na miejsce wypadku wyjechała z Katowie 
specjalna komisja śledcza. która prowadzi energicz- 
me śledztwo. Glówna komenda policji wojew. Śl. 
wyznaczyła nagrodę w wysokości 1000 zł. za po- 
moc w wykryciu sprawców. 

WYPADEK W CYRKU. W dniu otwarcia cyrku 
Słamiewskich w Sosmowcu zdarzył się wypadek, 
mogący mieć bardzo smutne mastępstwa. Gdy 
Czesław Barański w czasie trudnego popisu na je- 
dmokołowcu, wysokim na kilka metrów, jeździł na 
aremie. jeden z widzów. starszy wiekiem. krzykmął 
nagle i począł śpiewać niosenke żydowską. Krzyk 
i zamieszanie zdezosjentowało Barańskiego i runął 
z wysokości kilku metrów ma arenę, tlukąc się 
dość dotkliwie. 

NOWE WŁADZE NA UNIWERSYTECIE LWOW 
SKIM. Rektorem Uniwersytetu Jama Kazimierza 
we Lwowie wybrany został prot. dr. Leon Piniń- 
ski, pmofesor zwyczamy wydziału prawniezego, 
dziekanami zaś wydziału teologioznago prof. ks. 
dr. SŁ Żukowski, prawniczego prof. dr. Kamil 
Stefko., lekarskiego prof dr. Marjam Franke, hu- 
manitamego prof. dr. Adolf Chybiński, matema- 
tyczmo-przymodniczegm prof. dr. Jan Hirschler. 

WYKOLEJENIE SIĘ POCIĄGU. W dniu 27 
p. m. o godz, 9 rano na 67 km. między stacją, 
Ustrzyki a Usłjanowem wykolsił się pucowóz, oraz 
6 wagonów pociągu towarowego, zdążającego do 
Zagórza. Z powodu katastrofy ruch osobowy od- 
bywa się z przesiadaniem, ruch towarowy zaś D0- 
stał wstrzymamy, przypuszczemie na przeciąg 24 
godzim Ofiar w ludziach nie bylo. 

ZBIEGŁ Z RODZICIELSKIEGO DOMU W OBA- 
WIE PRZED ŚLUBEM. W Jaryczowie obok Lwowa 
mieszka od szeregu lat modzina Rosenów. Ojriec 
tei ortoksyjnej modziny jest „szamesem' w jednej 
z lwowskich boźmie. Sym Rosena, 23-1elni Moiżesza 
doszedł do wieku. w którym należy wejść w zwią- 
zki małżeńskie. Do tego parla rodzima i znalazda 
już dla syna wybrankę, mającą 600 dolarów w po- 
sagu. Sym się sprzeciwiał i w obawie przed mał. 
żenstwem — zbiegł leszcze przed trzema miesiąca- 
mi z domu i do tej pory nie wrócil. Zrozpaczona 
podzima poszaikuja zbiega, 
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Wyniki śledztwa napadu 
na poczte Iwowską. 


Jak wczoraj doniesiono, onegdaj Lwów po- 
ruszony został wieścią o nowym zamachu na 
poczię, Tym razem chodziło o filię pocztowa, 
Nr. 14, mieszczącą się w Jałowcu, za rogatką 
Łyczakowską. 

Pierwsze wyniki śledztwa wykluczają tym 
razem ,by napadu dopuścili się teroryści z U. 
Q. W., których dziełem — jak wiadomo — 
napad przy ul. Głębokiej. 

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że wła- 
manie dokonane zostało przez amnestjonowa- 
nych kasiarzy-fachowców, z których w osta- 
tnich dniach wielu opuściło mury więzienne. 


Wiadomości ze świata. 


Podróż naokoło świata we wozie, 
zaprzeżłonym w konia. 


Donoszą z Budapesztu: Były dyrektor tea- 
tru i znakomity artysta, 76-letni Bertold Kó- 
róssy, postanowił wyratować się z nędzy w 
oryginalny sposób. Mianowicie wysprzedał 
wszystkie swoje ruchomości, za sumę uzyska- 


ną kupił wóz i parę koni, na którym wraz z: 


córką, również aktorką, zamierza udać się w 
podróż dookoła świata. Koszta podróży po- 
stanowił Kkóróssy opędzić odczytami, wygła- 
szanemi w miastach, w których się zatrzyma. 

Artysta udaje się najpierw do Wiednia, na- 
stępnie do Berlina i dalej na zachód. Spodzie- 
wa się, że najdalej za rok powróci do ojczy- 
zny. 

Kórossy był niegdyś popularnym i sław- 
nym komikiem, ulubieńcem całego Bndanpesz: 
tu. Ostatnio warunki, wśród których żył, by- 
ły bardzo krytyczne, ponieważ artysta utrzy- 
mywał się z 12 pengó miesięcznie. 


Polityczne ołówki w szkołach. 


„Petit Journal" donosi, że w ubiegłym typo- 
dmu rozdawano w Hagenbachu w okręgu Abt- 
kirch dzieciom szkolnym ołówki, pomalowane 
na kolor czarno-biało-czerwony. Barwy te nie 
były przypadkowo zestawione. Na ołówkach 
był ńapis „Made in Bavaria". Dziennik donosi, 
że w sprawie tej wdrożono śledztwo. 


Do 10. roku 


i czystam 


Ciekawa ankieta 
w kwestii wakatyj małżeńskich. 


Czy mąż i żona powinni razem 
spędzać urlop. 


M-m.) Jedno z pism angielskich ogłos'ło 
ankietę na temat obecnie bardzo aktualny. 
Temat ten wkracza w dziedzinę psychologii, 
poruszając kwestje stosunku męża do żony 
w czas'ę urlopu. Pytamie postawione czytel- 
nikom do przedyskutowania brzmi: Czy mąż 
.1 żona mają urlop spędzać wspólnie, czy też 
asobno? Kwestja ta obudziła tak intensywne 
zainteresowanie, że w odpowiedzi na nią 
wzięły udział nietylko rzesze czytelników, lecz 
mawet i pisma. 


Bezpośrednią inicjatywę do tej interesują- 
cej ankiety dała enuncjacja pewnego probosz- 
cza. który na zebraniu w Londynie wyraził 
mmiemanie, że jeżeli małżeństwo spędza wa- 
kacje w odosobnieniu, znika wiele trudności 
i kwestyj spornych, które przez cały rok przy- 
czyniają się do niesnasek. Jeżeli jednak w cza 
sie wakacyj małżeńskich jedna i druga po- 
lowa nie obiawiają chęci dalszego współży- 
cia i stwierdzają, że jest im lepiej w odo- 
sobnieniu aniżeli razem, wówczas wakacje ta- 
kie prowadzą do wyjaśnienia sytuacji, która 
okazała się niewygodną i uciążliwą. Natu- 
ralmie poczciwy proboszcz nie miał na myśli 
tego drugiego celu separacji urlopowej, lecz 
przez wzajemną tęsknotę i odczuwamie wza- 
jemnego braku dąży? do zjednoczenia malżeń- 
słwa i uzgodnienia dalszego ich współżycia. 
Niejednokrotnie słyszy się utyskuwanie męża, 
któremu znudził się ustawiczny cień najlcp- 
szej i nażwierniejszej żony i który dlatego zu- 
staje naprowadzony na zdrożne pragnienia. 
«dmiany. W tej kwestji rozstrzygnięcie pro- 
boszcza zgadza się z orzeczeniem Bemnarda 
Shawa, który utrzymuje, że żonaci ludzie po- 
wini sami udawać się w podróż wypoczynko- 
wą, o ile czują ku temu ochotę. 

Znana powieściopisarka Belloc Lowndes 
jest stamowczą przeciwniczką rozdziału mię- 
dzy mężem i żoną w czasie uriopu. Autorka 
jest tego zdamia, że małżeństwo nowimno spę- 
dzać wspólnie wakacje, ponieważ trudro zro- 
zwimieć, w jaki sposób seperacja w czasie ur- 
gu ma co pomóc na niedomagania malżeń- 
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(i.) KATASTROFALNE RUNIĘCIE SUFITU. Jak 
ilomoszą, dzienmiki niemieckie, w głównym urzędzie 
pocztowym w Weimarze runął sufit w sali telefo- 
nicznej, w której} pracowało 25 telefonistek pod 
iłozowem wyższego urzędnika, Wszystkie te osoby 
zostały zagrzebane wśród gruzów Urzędnik poniósł 
smierć na miejscu, niektóre zaś telefonistki zostały 
"ramione, bądź dostaly wstrząsu nerwowego, 
Wspomniany sufit był wykonany systemem Ra- 
bitza, to zmaczy z gipsu na siatce drunianej. Tego 
rodzaju roboty budowlane nie odznaczają się do- 
s'ateczną trwałością, to też sufit w weimarskkm 
uzędzie telefonicznym runął — jak się okazało — 
pod ciężarem zaledwie dwóch robotników, którzy 
sali na nim, wykonując prace malarskie w wyż- 
s'ef ubikach, 

(.) TRAMWAJ W OKNIE WYSTAWOWEM. 
Nieprawdopodobne, a jednak prawdziwe. Działo: się 
w Berlinie na W.lmersdorfskiej ulicy. Wielki sa- 
mochół ciężarowy zderzył się z wozem tramwajo- 
wym. Zderzenie było tak silne, że wagon tramwa- 
jawy wyskoczył z szyn i siłą bezwładności wjechał 
na chomik i uderzył w ozno wystawowe sklepu 
4 wyrobami tytomiowemi. Jak wyglądała wystawa 
po tem uderzeniu, nie trudno sobie wyobrazić, 
Niestety, przy tej sposabności pięć osób odniosło 
rany. 

(.) LOKALNY POTOP. Telegram z Samtiago de 
Chile donosi: Miasto Puento Mant zostalo nawie- 
dzione straszną katasimofą zaiewu morskiego. 
Oibrzymie balwany morskie zmiszczyły budowle 
pontowe. ulice, tor kolejowy. Niektóre dzielmice 
miasta zostały z ziemią zrównane. Parowiec „Im- 
peulal" zatonął w porcie, zaś parowiec „Iłuandad'” 
został rzucony na skały i prawdopodobnie jesł 
stracony. Zginęlo 10 osób, ale prawdopodobnie 
liezba ofiar w ludziach okaże się większą. 


delikatną skórę dziecka piałęgnawać należy łagódnem 


MYDŁEM 
DLA DZIECI 


Bydlatura „amerykanizacji” 


Kraj, w którym wszystko jest 
nieprzeciętne. 


Brzmi to nieco paradoksalnie, lecz prawdzi- 
wie: amerykanizacja zrodziła się w Europie. 
Można to łatwo udowodnić; wszak Europej- 
czycy byli pierwsi, którzy z Ameryki zrobili 
kraj, o najdalej idących możliwościach. jakim 
Ameryka niewątpliwie jest dzisiaj. Dopiero z 
biegiem stuleci powstał t. zw. amerykanizm., 
a za nim amerykanizacja. Trudno zaprzeczyć, 
że Ameryka wywiera dzisiaj nietylko ekono- 
miezny, lecz także moralny wpływ na spole- 
czeństwa wszystkich kontynentów. 

Nad kwestją, dlaczego tak jest, zastanawiali 


i 


NIVEA 


Mniei łagodna mydła mogą 
zaatakować delikatny naskórek 
i zaszkodzić mu na zawsze. 
Mydło dla dzieci Nivea wyra- 
biane jest wedłup przepisów 
lekarskich specja!nie dla deli- 
katnego  dziacięcego ciała. 
Miękka jega jak jedwab piana 
wnika lagodnia w pory skóry, 
czyści gruntownie i umożliwia 
jej należyte i zdrowa oddy- 
chaniea. Cana zł 1.50 


skie. Jeżali małżeństwo czuje się nieszczę- 
śliwe w pożyciu przez cały rok, to dlaczego 
seperacja, która przyczymia się do odwylznię- 
cia od siebie i do szukamia nowych wrażeń 
lak u męża jak i u żony, ma przyczynić się 
do późniejszego szczęścia małżeńskiego. 

Dzienniki przejęły się tak bardzo tą aktual- 
ną obecnie kwesija, że niektóre poważne pi- 
sma poświęcają odpowiedzi na tę ankietę na- 
wet artykuły wstępne. Jedno z pism wska- 
zuje na. to, że seperacja w czasie urlopu nie- 
tylko jest wskazana, lecz nawet konieczna, 
ponieważ wówczas każde z małżonków może 
swobodnie i bez wciągania drugiej nołowy w 
orbitę swoich zajęć ulubionych hołdować od- 
rębnym upcdobaniom. Jeżeli n. p. żona na- 
miętnie lubi narty, lub saneczki, to dlaczego 
nie miałaby wyjechać na wypoczynek i roz- 
rywikę w zimie, podezas gdy mąż, który znaj- 
duge przyjemność — dajmy na to — w lektu- 
rze lub turystyce, może obrać na wypoczynek 
inną porę roku. Inne pismo bierze tę kwestje 
pod uwagę w sposób nieco odmienny, pod- 
kreślając zupełnie słusznie, że małżeństwo, 
które wspólnie wyjeżdża na urlop, nie korzy- 
sta z tego urlopu razem w całem tego słowa 
zmaczenki. o ile nie rozporządza bardzo bo- 
gatemni środkami. Podczas, gdy mąż wypoczy- 
wa, oddając się przyjemnościom, żoma dla 
jego dobra i dla dobra reszty rodziny musi 
w dalszym ciągu pełnić obowiązki gospody- 
ni i matki, zapominając o swoim wypoczym- 
ku. A wszakże żona ma te same prawa do 
urlopu od zajęć całorocznych, jak i mąż, 
który pragmie zapomnieć o całodziennych 
kłopotach. Kwesłję tę podkreśla jedna z ga- 
zet bamdzo wybitnie i idzie jeszcze dalej w 
swoich wnioskach. Miamowicie autor amtyku- 
tu utrzymuje, że właściwym urlopem jest 
zupełna zmiana zajęć i zakresu pracy. Je- 
żeli żona wyjeżdża na wypoczynek, nic nie 
crzeźwi tak nerwów męża i nie będzie sta- 
nowiło dla niego takiej rozrywki, jak obięcie 
na jakiś czas berła gospodarstwa domowego; 
uczestniełwo w rozrywkach i zainteresawa= 
niu dzieci, w ich 'smutkach i radości, w ich 
zabawach i żartach. 

Nasuwa się pytanie, jak zapatrywałyby 
się na to dzieci i czy przyjęłyby bezpośrednio 
opiekę tatusia w zamian za towarzystwo i 0- 
piekę mamusi. Oto nowy temat na interesu- 
jącą ankietę. 


się niejednokrotnie rozmaici mężowie stanu, 
politycy, ekonomiści. Zdawałoby się, że spra- 
wę tę można wyjaśnić jednem określeniem: 
Ameryka ma pieniądze, a emanacją dobrobytu 
jest kultura. Lecyz tutaj właśnie zaczyna się 
słaba strona takiej definicji. Czy Ameryka ma 
kulturę, godną swoich kapitalistów ? 

Nawet najzagonzalszy patriota amerykański 
musi przyznać, że — nie. Ameryka ma inicja- 
lywę, rozmach, cywiilazację wreszcie, abełimu- 
jaca wszystkie dziedziny życia, wszystkie ko- 
ryta rozpędu dnia, lecz trudno to określić kul- 
turą. 

Dlaczego ci sami Europejczycy slali się w 
Ameryce tak odrębni, tak zupełnie inni, jak 
ich bracia europejscy? I tutaj nasuwa się pe- 
wna zasadnicza refleksja: roślina, przesadzo- 
na na nowy, podatny do rozwoju grunt, na- 
biera świeżych barw, nowych soków i żywot- 
ności. Widocznie Ameryka jest tym podatnym 
gruntem, który z amalgamatu ras europejskich 
mógł stworzyć rasę nową. amerykańską, któ- 
rej członkowie są pełni inicjatywy, energji, 
rozmachu. Wpływ szerokich, nowych, niewy- 
zyskanych przestrzeni na ludzi, którzy przy- 
jechali do lego kraju z zamiarem ich wyzy- 
skania musiał się ujawnić. Nie należy o tem 
zapominać ‚że w Europie pozostali albo lu- 
| dzie, posiadajacy byt uregulowany i udepłane 
tory działałności, albo też ludzie ociężali, bez 
rozmachu i inicjatywy, z których pożytek spo- 
łeczny jest minimalny, albo żaden, a temsa- 
mem ujemny. 

Do Ameryki zaś wyjechali (i wyjeżdżają) 
ludzie, przygołowani na walke zwycięską, za- 
sugorowami powodzeniem. które tam każde- 
mu pragnącemn go intenzywnie przypada w 
udziale, żądni przygód i wyładowania nagro- 
madzonej energji czynu. Zaś trening energji, 
pomysłowości, inicjatywy z pokolenia w po- 
kolenie musiał dać takie rezultaty. Uwidocz- 
niła sie tutaj teorja atawizmu w całej pełni. 

Teodor Lūddicke dał na pytanie, co to jest 
amerykanizm, taką odpowiedź: Amerykanizm 
jest to instynkt ekonomiczny, wzrosły do naj- 
wyższej potegi we wszystkich dziedzinach ży- 
cia prywatnego i publicznego. Jest to niewąt- 
pliwie definicja słuszna i trafna. Ostatnio A- 
merykanin Edgar Ansel Mowrer w dziele p. t.: 
„Ameryka, przykład i ostrzeżenie” zgadza się 
na nią zasadniczo, lecz zarzuca jej błędne 


jeśli pr. 


wnioskowanie, kióreby z niej wysnuć można, 


Opalisz się 


zed kąpielą powietrzną cży słoneczną, przed wyjazdem i wycieczką nącierać się będaieez 


EMEM NIM 


' Krem ten potęguje działanie promieni słonecznych i chroni 


zarazem przed bolesną 


że Amerykanin znajduje więcej 
emocji i przyjemności w pogoni za Zło- 
tem, aniżeli Europejczyk. Zdaniem autora 
mniemanie takie jest błędne, Amerykanin na- 
wet nie przejmuje się więcej od Europejczyka 
swojemi interesami. Interes jest dla niego je- 
dynie terenem i krainą niewyczerpanych mos 
żliwości i niespodzianek. Społeczeństwo ām 
rykańskie jest przeciętnie złożone z ludzi, któ- 
rych u nas zalicza się do t. zw. stanu śred- 
niego, demokratycznego. Przytloczeni rządem 
większości, muszą szukać ekspanzji swojej 
energji i indywidualności na terenie twórczo- 
ści gospedarczej. Nie bronili się zgoła przed 
zwycięstwem instynktu, żądnego posiadania 
jak największych bogactw materjalnych; przy- 
zmali się do tego otwarcie, ponieważ sprawiło 
im to jewną przyjemność słuchać tego instyn« 
ktu. Jedynie z powodu splotu okoliczności, fole 
gując temu instynktowi, pozbyli się ubóstwa 
i stworzyli potężny przemysł amerykański. 

Amerykanin robi pieniądze na każdej dro- 
dze, etycznej, czy nie, korzystnej dla obywa» 
teli, czy szkodliwej. Handlarze niewolnikami, 
zaś obecnie przemytnicy alkoholu dochodzą 
do olbrzymich fortun, co nie przeszkadza im 
być filantropami i altruistami na szeroką ska- 
lẹ. Bez względu na teren działania jest Ame 
rykanin przy swojem biurku autorem i twórs 
cą, dyktatorem czynu i pomysłów, a nie wo 
łem roboczym, zaprzężonym w jarzmo co- 
dziennych obowiązków. Go u nas nosi żmu+ 
dną nazwę powinności, tam jest wolą i we- 
wnętrznym imperatywem. Niema tam paso- 
żytowania na mieniu drugich, lecz ciągłe po- 
szukiwamie nowych możliwości zdobycia środ- 
ków, któreby mogły służyć ogółowi. 

Zdaniem Mowrera na amerykanizm składa 
się „angielska wolność”, „właściwa silna wo- 
la“ i „zrozumiała, naturalna równość". Eko- 
nomiczna swoboda, a nawet awanturniczość 
i wspólzawodnictwc w zdobywaniu się na po- 
mysłowość dostarczają klucza i broni do t. 
zw. amerykańskiego materjalizmu. Nie żądza, 
.złota, lecz jego synonimów, nieograniczonych 
ewentualności, z myślą o masach i ich ko- 
rzyściach cechuje ammerykanizm. I stąd te ol- 
śniewające rozmachem wynalazki, ta ustawi- 
czna żądza udogodnienia i przyspieszenia tem- 
pa życia, które świeżym powiewem płynie z 
za Oceanu. 


miancwicie, 


Mar. Manb 
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a nawet niebezpieczną ogorzelzną. 


Pudełka po zł 0.40 0.75, 1.40 i 2,60 
Tubki po »ł 1.55 i 2.25 


Tylko Krem Nivea zawiera euceryt i na tem 
poiega niezrównana jego skuteczność. 


Zapiski literackie. 


— Podręcznik przysposobienia wojskowego. Pra- 
ca zbiorowa mrj. S. G. I Kolbuszewskiego. War- 
szawa, 1023, Główna księgarnia Wojskowa. 

Przed kilku dniami ukazała się ma półkach księ- 
zarskich praca zbiorowa grona oficerów, pod re- 
dakcią mjr. S. G. L. Kolhuszewskiego p t „Pod- 
ręcznik pnzysposobienia wojskowego". Podręcznik 
ten zawiera caloksztalt wiadomości wojskowych, 
onaz ogólnych, z zakresu przysposobienia wojsko- 
wego. Dzieli się om ma 21 rozdziałów: 1) wiado- 
mości o Polsce, 2) orgamizacia sił zbnojnych; 
3) powazechny obowiązek służby wojskowej; 
4) przysposobienie wojskowe; 5) metody i propra- 
my p. w.; 6) slużba wewnetnzna; 7) musztra; 


Zesteatzniej cinuyiii. 
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8) nauka o broni; 9) nauka strzelania; 10) tere- 
noznawstwo: 11) monierka: 12) slużba polowa; 
13) grenadierka: 14) gazozmawstwo; 15) obnona 
przeciwlotnicza; 16) łączność; 17) wychowamie 
fizyczne i sport, 18) hygjena; 19) szermierka, 20) 
ulgi w służbie wojskowej; 21) warunki przyjęcia 
do szkół wojskowych. Z tego pobieżnego wyliczenia 
rozdziałów pracy wynika, że jest ona niejako em- 
cyklopedją, zawierajacą wszystko to, co członek 
zarówmo jak i instruktor przysposobienia wiedzieć 
powinien, Omawiana książka wylaną iest w do- 
godnym formacie kieszonkowym (16.5X121 em.). 
Objetość jej wynosi 416 stron druku, oraz 200 rycin 
i tablic rozkładowych. Gruntowny ten, a jednocze- 
śnie przystępny podręcznik oparty jest na oficjal- 
nych programach p. w. 


Tekst noly polskiej Go Ligi Narodów. 


Genewa, 28 lipca. PAT. Nota ministra Soka- 
la złożona w sekretarjacie gen. Ligi Narodów 
opiewa: 

Panie sekretarzu genemalny! Mam zaszczyt 
potwierdzić odbiór listu pańskiego z dnia 26 
ban. w sprawie zamieszczonej w prasie wia- 
domości o manewrach wojskowych. mają- 
cych się odbyć w sierpmiu w pobliżu granicy 
polsko-litewskie]. 

Z polecenia mego rządu mam zaszczyt po- 
dać do wiadomości pana, iż ćwiczenia woj- 


ekowe odbywają się corocznie w Polsce, po 
Łniwach, w rozmaitych częściach kraja, W 


iym roku ćwiczenia takie odbędą się w Mało- 
polsce, na Wołyniu, w okalicach Warszawy. 
Ćwiczenia coroczne w województwie wileń- 
akiem nie odbedą sie w sierpniu , lecz we 
wrześnio, w okolicy Oszmian i Iwja, w od- 
Jegłości znacznie większej od granicy litew- 
akiej, niż w roku ub. gdyż odbywają się w re- 
żonie Święciany—Podbrodzie. 
s Fakty te wskazują, że insynuacje rządu li- 
łewskiego sa całkowicie pozbawione podstaw 

Rząd polski odrzuca kategorycznie wszelkie 
z zewnątrz pochodzące protesty, dotyczące 
sprawy ornanizowania ćwiczeń wojskowych na 
jego terytorjum. 

Rząd stwierdza, iż ciągła taktyka litewska, 
zmierzająca do przypisania Polsos zamiarów 


wojennych jedynie na podstawie niesn-awdzo« 
nych doniesień prasowych, słanowi poważne 
nadużycie, które nie powinno być tolerowane 
przez Ligę Narodów. Taktyka tego rodzaju jest 
temkardzicj godna połępienia, iż Litwa odrzu- 
ciła właśnie propozycję Polski zawarcia pal- 
tn o nieagresji i w sprzeczności z rezolucją 
Rady Ligi Narodów z dm. 10 grudnia 1927 r. 
z górą od 6 miesięcy stwarza niez:iczone trad- 
ności, aby uniemożliwić pomyślne wyniki ro- 
kowań polsko-lilewskich, których celem mia- 
ło być dojście do porozumienia, od którego za- 
lęży pokój. 

Rząd polski po złożeniu najuroczystszych 
zapewnień, iż zanwierza utrzymywać stosunki 
pokojowe z Litwą i po wykazamu przy bez- 
pośrednich rokowaniach najlepszej woli doj- 
ścia do porozumienia, protestuje jak najener- 
giczniej przeciwko metodom, stosowanym przez 
rząd litewski, który stara się w przedednin 
zjromądzenia Ligi Narodów stworzyć ałmosie= 
IQ niepewności i uchylać się cd odpowiedzial- 
ności wobec świałowej oninji publicznej za 
niepowodzenie rokowań z Polską, której to od- 
powaedzialności rząd litewski nie zdoła z sies 
bie zrzucić. Zechce pam przyjąć etc... 

(—) Sekal, delegat Polski przy Lidze naro- 
dów i minister pełnomocny. 

——— 


NOWA REFORMA 
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WŁODZIMIERZ MIHAL (Kraków), 
WIECZÓR. 


Rodzą się w nieznanym świecie mdłe owoce 
zmierzchu, 
Stygną w objęciach spokoju — stare, smutne 
słowa, 

Odlatują w kraj jasnych, łechcących 
i przewidzeń, 
weectchnienia wieczorne, jak spłoszona sowa... 


Bezpośredniość módlejąca w ekstatycznych 
pozach 

chwil... jak żórawie... nadciąga znużeniem. 

To, co zmarło w sekundach — przelotnych 
spojrzeniach — 
© północy życiem zakwitnie: przeczeniam... 


Drzewa pełnią uczuć nieskłamanych dojrzeją 
i wydłnżą się jak strachy w mitach konające. 
Samotność w gwiazd czujność wśni się 
miłośnie — 
san ciepły rozmodli bzów wonie... marzące... 


Świat przestanie być światem, W lunatycznych 
* a okowach 
gkrzepnie cisza do reszty... i.. w wiersze się 
zmieni. 
U progu myśli stanie — Bóg — jak stróż przy 
bramie, 

w wonnym, czarnym zawoju z drzemiącej 
zieleni... 
EEEE O 


KAZIMIERZ J. DOMAŃSKI (Poznań). 


Zbytek niegdyś a dzisiaj. 


„Dawne dobre czasy”, to ulubiona tyrada 
wszelkiego pokroju maprawiaczy  „przegni- 
łych" współczesnych obyczajów, oraz falangi 
morałistów, ciskających gromy oburzenia na 
rzekomy czy urojony zbytek, w jaki— nławi się 
dzisiejszy świat kobiecy i męski. W podobnego 
rodzaju filipikach, przeciwstawia się z luho- 
ścią obecnemu  „roznaseniu” wszystkich 
warstw społecznych, surowy ascetyczny nie- 
omal tryb życia naszych pradziadów. 

Wszystko zło — wołają owi moralizato- 
my — wszełllkie zepsucie, bierze swój początek 
od zbytniego rozmiłowamia się świata wspól- 
czesnego w zbytku, luksusowej formie życia, 
wyrafinowanych rozkoszach stolu, z chęci 
imponowania bliźniemu à tout prix, oraz 
chorobliwej skłonności wydawania więcej ani- 
żeli ma to pozwalają dochody. Jedymy ratumk 
widzi się w powrocie „marnotrawnych cór i 
synów" do owego skromnego, a przykładnego 
modus vivemdi, jakim żyli nasi przodkowie 
„za dawnych dabrych czasów”. 

Otóż, trzeba to odrazu jasno stwierdzić, zby- 
tek uprawiany przez nas, „małych synów wiel 
kich ojców", mie da się nawet w przyhliżenim 
porównać z fantasłycznemi wybrykami in 
puncto luksus, przekazanemi nam przez histo- 
rję z czasów n. p. rzymskich. 

Nie spożywamy dzisiaj ani języków słowi- 
czych i pawich, ani raczymy się móżdżkami 
bażantów i papug, jak to czymili przyjaciele 
arcymistrza podniebienia, słarretnego Lucul- 
lusa. 

Tembardziej nie odurzamy naszych gości 
deszczem z hijacemłów i fiołków, nie spoczy- 
wamy na poduszkach wypełnionych listkami 
róży. jak ło czynił niegdyś cezar Heliogabal 
i jego znakomiłsi poddami. Staliśmy się o tyle 
skramniejsi, wstrzemiężliwsi i oszczędniegsi, 
o ile zyskaliśmy na trzeźwym rozsądku i 
zmyśle praktyczności. Spoglądając wstecz, w 
owe czasy minione, nie możemy o zbytku dzi- 
sieszym właściwym wcale mówić, 

Czy czasy obecne zmieniły się pod tym 
wzylędem na lepsze czy na gorsze? Gzy ma- 
my pełni skruchy posypać głowy nasze papio- 
łem, czy też cieszyć się z dokonamej w tej 
dziedzinie poprawy? Porównaniem między 
zhytikiem uprawianym niegdyś, a tym z doby 
obecmej, postaramy się na to pytamie odpo- 
wiedzieć. Nie będziemy jednakże sięgać aż do 
rzymian i innych narodów przedchrystusowej 
ery, choć z onych czasów właśnie przekazuje 
mam historja takie dowody wyrafinowanego 
mhyiku i rozrzutności, które nam ludziom XX. 
wieku, wydawać się muszą wprost zwarjo- 
mame. 

Ogramiczymy sie do epoki pochrystusowej 
i czasów średniowiecza. I tak cesanz Karol 
Wielki czuł się zmuszonym już w roku 808 
wydać rozporządzenie, skiemowame przeciwko 
mzrzutności i zbytkowi w ówczesnych strojach. 
Przy końcu X. stulecia żali się Dimar, hi- 
ckup z Merseburgu, nad zbykiem, który Się 
rozpanoszył w jego decyzji, występując Szcze- 
gólmie ostro przeciwko strojom kobiet. 

Gdy hrahia Ryszard z Commwalis w raku 
1943 brał ślub z córką hrabiego Prowanch, 
przygotowano na ucztę weselną niemniej jak 
30 tysięcy pólmisków. W roku 1391 wydał 
wielki mistrz krzyżaków wspaniałą ucztę w 
jednym z warownych zamków zakonu, pod- 
czas której podamo 30 potraw. Po każdej po- 
trawie otrzymywali wszyscy biesiadnicy no- 
we srebrne talerze i łyżki; po każdym opró- 
żnionym z wina puharze, nowy złoty puhar a 
wszystko, czego się raz dotknęli, pozostało już 
ch wlasnością. 

Na okrutny pomysł wpadł francuski arysto- 
krata Raimond de Vemcour, który (1472 r.) na 
zakończemie wydanej przez siebie uroczystosci, 
kazał żywcem spalić 30 swych nagpiękniej- 
szych kanil Ziomek powyższego, rówmież ma- 
gnat i dziwak Bertrand Raimbamd, powodowa- 
ny chwilowym kaprysem, kazał zorać olbrzy- 
pie pole i zasiać w mie 30.000 sous'ów. 

Gdy w roku 1578 czeski szlachcie Wilhelm 


nie zalicza się do codziennych gości kawiara 


z 
nianych, restauracyjnych czy klubowych. Ka- 


z Rosenbergu wyprawiał swe zaślubiny 


f j rze spokojniejsze i monołonniejsze od naszego. 
Anną Manją,  mawgrabiną badeńską, trwały u- : 


Nie grzesząc dzisiaj nadmiarem w rozkoszach 


pk zystości gg ne „tylko“ od 26 stycznia |stolu i podniebienia, „spopularyzowaliśmy” za | barety i dancingi przeżywają swój „złoty wiek“ 
sd. zonych było 400 gości, któ- |to niezliczoną ilość rzeczy, które dawniej na- | istnienia. Pieniądze płyną wartkim strumie= 
a Eu eciągu 32 dni: 20 saren, |leżały do wyłącznych atrybutów ludzi boga- j niem do kieszeni pomysłow yah enireprenerów. 
z pen Y, 516 bażantów., 2050 |tych. I tak, najskromniejszy nawet robotnik| Żyjemy zatem nie wiele więcej, lecz i nie- 
kuropatw, 1 mych wołów, 450 skopów, |pije dzisiaj codziennie swoją kawę. Kakao, | wiele mniej zbytkownie od naszych praszczu- 


rów, co Się zresztą latwo da wyłłómaczyć. 
Skłomność do zbytku, do rozrzutności, do impo- 
mowamią drugim, jest jedną z najistotmiejszych 
ułomności ludzkiego charakteru, która, siłą 
zewmętnznego przymusu często trzymana na 
uwięzi, nigdy jednak mie zagimie zupełnie. 
Paneować nad nią będą zawsze tylko jedmost- 
ki — silne charakterem i wolą — tłum, w cas 
lej swej bezkrytycznej masie da się jej, mniej 
lub więcej, łatwo powodować. 

Instynkt zbytku istnieć będzie dopóty, 
dopóki istnieć będą ludzie. Zmienią się tylko 
wiłasne stałe teatry, kina, dancingi i wszelkie- |z czasem formy jego i oblicze, naginając się 


herbata i czekolada jest zwyczajnem zjawi- 
skian w Średniozamożnych nawet domach. 
A ile miljonów złotych pochłania rok rocznie 
alkohol i tytoń? Podczas gdy dawniej odwie- 
dzanie knajpki czy winiarni było przywilejem 
dnia świątecznego, dzisiaj każdy dzień robo- 
czy mapędza do nich tłumy ludzi. Publiczne 
miejsca rozrywkowe zostały w podobny spo- 
sób spopularyzowane i udostępnione najniż- 
szym nawet kręgom społeczeństwa. Przyczem 
ilość ich w ostatnich latach wzrosła niebywale. 

Nawet małe mieściny mają dziś częstokroć 


„4 arzy, 3106 kur i kaptonów, 
5.318 gęsi, 750 śledzi, 10209 szczupaków, 18120 
kamp:, 7000 ryb wędzonych, 19200 raków 4 
30.000 jaj. Win węgierskich, czeskich i reń- 
skich wypiło 1100 wiader, win hiszpańskich, 
których na owe czasy używano wyłącznie 
w celach lekarskich, wypróżniono 40 beczek. 
Prócz tego wypiło 900 beczek czeskiego piwa. 
Jeszcze zbyłkowniejsze i wspanialsze bywa- 
ły uczty wydawane przez królów i książąt 
udzielmych. W tych wypadkach liczono gości 
na tysiące, a co podczas podobnych uroczysto- 
ści skonsumowano, jest prawie nie do wiary. 
W uczcie weselnej cesarza Fryderyka M z 
Izabelą angielską (1235 r.) samych tylko ry- 


miastach wielkich, o metropoljach świato- |durę i obyczaje — warunków ludzkiego by 


wych?  Znikoma tylko część współczesnego | towania. 


go rodzaju miejsca rozrywkowe Cóż mówić o,do wytworzonych każdorazowo — przez = 
cerzy zasiadło do stołów 12 tysięcy. Co i ile | 


łam zjedzono i wypito, wolimy nie wyliczać. | świata męskiego — a nawet już : kobiecego — = 
Ilość biesadników mówi sama za siebie. 

Glośne toż było w Europie wspaniałe przy-| s : pr z "6 
jęcie, jakie zgotował nasz król Balesław Chro- © e e O i 
Mik cei Zycie I obyczaje na dworze Ludwika XIV 
bywającemu w roku 1000 pielgrzymkę do gro- : vs; e 


bu św. Wojciecha w Gnieźnie. Cała droga 
z Poznania do Gniezna (50 km.), którą zdą- 
żał cesarz ze swym orszakiem, wysłana była 
drogimi kolbiercami. Goście niemieccy wri- 
cili do swogo kraju bogato obdarowani przez 
hojnego królą. 

Jednakże skłonność do zbytku | przepychu 
nie ograniczała się litylko do ster arystokra- 
tycznych i dworów królewskich. W XVI. wieku 
władze państwowe | miejskie coraz surawiej 
występują przeciwko panoszącemu się zam)- 
lowaniu do zbytku i rozrzutności nawał wśród 
wamstw drolnomieszczańskich. I tak n. p. sto- 
jacy do dnia dzisiejszego w Poznaniu na 
Starym Rynku przed ratuszem pręgierz z Íi- 
gurą rycerza. Rolanda, trzymającego obnażo- 
my miecz w dłoni, został wzniesiony w roku 
1534 przez magistrat z grzywien małożonych 
na... kncharki poznańskie za przesadny zbytek 
w strojach. 

Zbyłek uprawiany w klasach niższych qo- 
prowadził do tego, że w roku 1612 wyszło w 
Saksonji rozporządzenie państwowe, mocą 
którego ustanowiono między innemi, iż: „przy 
większych uroczystościach weselnych nie wol- 
no ustawiać więcej niż 24 stoły, na mniej- 
szych ucztach zaś nie więcej jak 14 stołów, 
licząc po 10 osób na jeden stół. Jedzenie ne 
powinmo trwać dłużej jak 3 godziny"! 

Z postępem czasu, im bamdziej zbliżamy się 
do naszej epoki, nierozumne wybryki zbytku 
stają się coraz rzadsze. Ubiory bywają skro- 
mniejsze, sposób życia rozsądniejszy. 

Nawet  najbandziej wyrafinowapemu s 
koszawi mie przychodzi ma myśl potrawy 
swoje zaprawiać złotem, jak to czymiono w 
Wenecji w epoce Odrodzenia, żadna też współ 
czesna dama nie potrzebuje na swoją toaletę 
siedmiu godzin, jak to bywało w zwyczaju 
pięknych Wenecjanek XVH. stulecia. 

Uczty i biesiady na miarę wyżej opisanych 
nie zdarzają się już często, a nawet najhar- 
dziej ekscentryczme pomysły mowszych czasów 
w tej dziedzinie bledną i nikną w przeciw- 
stawianiu do dawniejszych. Ostatnią zapewne 
tych olbrzymich biesiad było uczta obozowa, 
jaką August M, elektor saski i król Polski, 
wyprawił w czenwcu w roku 1730 w obozie 
pod Zeithain nad Łabą. Przy dlugich stokach, 
specjalnie w tym celu zbudowanych, zasiadło 
30.000 żołnierzy, w dwóch kilometrowej dbu- 
gości rzędach, mając przed sobą na rożnach 
pieczone ćwiartki wołów. Na desert podano | jego stesumek z pamią Montespan. Z czasem 
olbrzymich rozmiarów placek, który rozkra- | wzęjędy króla do niedawnej ochmistrzyni po- 
jal obozowy cieśla przy pomocy noża, długiego «unely się do tego stopnia, że ten absypał ʻa 
na 3 łokcie. Każdy z żołnierzy otrzymał przed dobrami i zaszczytami i podarował jej mię- 
uczłą drewniany talerz, z wypalonemi na niM | dzy jnnemi majętność Maintenon, nadając 
omnamentacjami i scenami z życia obozowego | jej przyłom godność markizy de Maintenon. 
oraz datą biwaku., Po skończonej uroczysło- |ty r 1680 wpływ jej na króla doszedł do ze- 
ści wszystkie te talerze wrzucono na komen- | nitu, udało się jej wtedy pojednać kmóla z dłu- 
dẹ do Łaby. W ten sposób owe 30 tysięcy | go zaniedbywaną małżonką, a królowa nie 
talerzy spełniły rolę dzisiejszych dzienników. »|taiła się bynatmniej ze swoją wdzięcznością 
unosząc wieść o obozowisku pod Zeithain do | ; jagnię przyznawała, że całe swoje szczęscie 


powala najwięce: samego króla, bo każdy 
krok jego od chwili wstania z łóżka aż do 
udania się na spoczymek był połączony z ad< 
powiednimi surowymi przepisami etykiety; 
monarcha był aktorem nie schodzącym przez 
cały dzień ze sceny. W podróż ruszał król 
z calym dworem, a orszak królewski rozcią- 
gał się na ogromną przestnzeń, podobny do 
wyprawy wielkiej armji- 

Życie takie wymiagało oczywiście licznego 
personalu i wogóle olbrzymiego aparatu. 
W stajni królewskiej w Wersalu stało 1000 
rumaków, a 200 pojazdów dworskich kapią- 
cych od złota, mieściła wozownia. Po poko- 
jach uwijało się 40 szambalanów, 80 paziów., 
1200 służących, zajętych wylącznie osobą 
monarchy, wszyscy strojni w jedwab i aksa- 
mit, złotem przetykany. Nad bezpieczeństwem 
króla czuwało 3000 gwardzistów framauskieh 
i szwajcarskich, ubranych w świetne unifor- 
my, z wyborewym hulcem „stu Szwajcarów" 
(Cemt-Sujsses) w malowniczych mundurach 
z XVI w. na czele, Barwność i bogactwo 
stroju dworskiego podnosiły jeszcze wielkie 
peruki, które Ludwik XIV zaprowadził około 
roku 1678, a które wkrótce przyjęły się w ary- 
stakratycznym świecie całej Europy. 

Przepychowi dworu odpowiadała niezmier- 
na rozrzulność. Na utrzymanie dworu wyda- 
wano rocznie 38 miljonów liwrów (228 miljo- 
nów franków złotych), podczas gdy wszystkie 
dochody państwa przynosiły skarbowi 100 
miljonów lwrów. Sama piwnica kosztowała 
rocznie jeden miljon, a stół król ki prze- 
ciętnie 4 tysiące liwrów dziennie. Płace u- 
rzędników dworskich wynosiły dwa i pół rJ- 
lioma, rachunki apteki królewskiej wykazy- 
wały zwykle 180 tysięcy liwrów wydatkórwę 
nad zdrowiem króla czuwali dwaj pmzybocz- 
ni lekanze. Ogromne sumy tracono w grze, tak 
np. pami Montespan przegrała jednego wic- 
czoru 400 tysięcy luidorów. 

Towamzystwo dworskie spoglądało z ngi- 
wyższem lekceważeniem na wszystko co po 
za niem stało; pokora i pochłebsbtyro wobec 
wyższych, duma i wymiosłość wobec niższych, 
wszędzie samolubstwo i obłuda — to były 
cechy charakiterystyczne według bystrej oce- 
ny La Bruverea. Ale chociaż każdy czuł do- 
Ukliwie kajdany, któremi był  skrępowany, 
chociaż czuł się w atmosferze otoczenia za- 
wistnego, to przecież nikt z nich nie chciałby 
się wynzec dworu, poza którym życie dla 
niego wprost nie istniało. Nie było w tych 
kołach szlachty dwors'kej nikogo, ktoby opu- 
ściwszy dwór nie umierał z nudów na pro- 
wincji. Kto tylko mógł, zmieniał skromne 
ale wolme i swobodne życie w ojcowskiej po- 
siadłości na złote kajdamy Wersalu“ 

Ale też i wielka zgmilizna moralna kryła 
się często pod złotym szychem. Beawøględ- 
ny egoizm w stosunkach małżeńskich. w sto- 
sumikach dzieci do rodziców, pema jadu nie- 


„Kto widział dwór królewski, widzial wszy- 
stko, co jest najpiękniejszego na świócie* — 
tak pisał pewien nie uprzedzony Francuz 
z owych czasów. I w nzeczy samej umiał ten 
dwór czarownymmi więzami przykuć do sie- 
bie wszystkich, którzy do niego należeli lub 
się doń tylko zbliżali. Król sam pierwszy 
i najwytwrmniejszy kawaler wśród swego ry- 
carskiego narodu, nieprzezwyciężony w unzą- 
dzaniu świetnych zabaw, igrzysk i festynów, 
mistrz niezrówmamy w swej roli władcy, sku- 
pial oczywiście wszystko około swojej osoby. 

Królowa Mamja Teresa, infamtika hiszpań- 
ska, mało mu w tem, coprawda, dopomagałla, 
bo byla kobietą cichą, zamkniętą w sobie, 
bez szczególnych zdolmości i daru zajęcia 
swą osobą żywego umysłu królewskiego mał- 
żomka. Tem też daje się wytłumaczyć, że 
Ludwik XIV szukał u pieknych dam swemo 
dworu tego, czego żona dać mu nie mogła. 
Choć przykład ten, bezsprzecznie, zgubnie 
eddzialywał, to przecież przyznać trzeba, że 
Ludwik XIV w przeciwieństwie do swioch 
następców, nie dozwalał kochankom swoim 
wywierać wpływu na politykę. 

Pierwszą metmesą króla była przepiekna. 
lagodna i szczerze go kochająca Ludwika de 
la Vańllióre. Atoli w czasie podróży króla do 
Flandrii, którą tenże przedsięwziął w r. 1667 
wraz z całym dworem zwróciła jego uwagę 
na siebie pami de Momtespan nie tyle piękno- 
ścią ile żywym temperamentem i bogatem 
wykszitałoeniem. Wówczas to Ludwika de la 
Jim, widząc, że król ją zaniedbuje, usu- 
nęła się ze złamanem sercem z dworu, uste- 
pując miejsca rywalce. Zamknąwszy się w 
klasztorze Karmelitanek spędziła oma długie 
jeszcze lata jako siostra Louise de la Miseri- 
candie, oddana miłosiernym vezynkom, z któ- 
rych zasłynęła wkrótce w calej Framcji. 

Przez pamia. Momtespam dostała się na dwór 
Framciszka dAuligne, jako ochmistrzymi nie- 
prawych dzieci królewskich. które milszemi 
się stały sercu ojcowikiemu od jego polom- 
ków legalmych. Początkowo mało się król zaj- 
mowal coba nawonrzybyłej, zwolna jednak 
spokojny, beznarmiętny jej charakter, pogodne 
usposobiemie, bystrość sadu i wszechstronne 
wyksztalcenie coraz więcej go pociąrały. Już 
w r. 1675 była Frameiszka dAmbigny tak 
pewną swego znaczenia, że ośmieliła się 
przedstawić królowi we właściwem świetle 


wszysikich miast i aw Walce KR i powrót męża zawdzięcza mamkizie de Maim- | nawiść współzawodników w ubieganiu się 
Jak już wyżej wspommieliśmy, podoony tenon. W kilka miesięcy po śmierci Mamji Te-|o laskę królewską, lekceważenie wierności 


małżeńskiej — wszystko to było eodziennym 
objawem na dwonze. Nawet duchowieństwo 
dworskie nie stanowiło pod tym względem 
wyjątku. Także pospolite zbrodnie nie nale- 
żały do rzadkości. Młoda mamkiza de Brin- 
viliens otruła przy pomoty kochanka p. 
Sainte-Croix, swego ojca i swoje rodzeńsiwmo 
i usiłowała pozbawić życia męża. Wkońcu 
wyszły na jaw jej zbrodnie i sprawczymi zm- 
siala $cięlą. La Voisin, która wróżyła z kart 
i sprzedawała proszek na dziedzietwo (poude 
de succession), uprawiała przez całe lała swo- 
ie zyskówne nzemiosło i miała klijentów w 
najwywszych kołach towarzyskich, aż wre- 
szcie postawiono ją przed sąd i spalono na 
stosie na placu Greve w Paryżu w r. 1680. 
Przegzło czterdziestu jej wspólników i klijen- 
tów osadzono w Bastylii. Nierzadko zdarza- 
ły się znowu wypadki, że osoby z świetnych 
salonów pnzechodzińły do pemurych murów 
cichego Klasztoru, aby tam w pokucie dopeł- 
nić dni żywota- 

Nad tem wszyslkiem jednak  umosiła się 
błyszcząca zasłona, utkana z wykwintnych 
fonm, dowcipnych rozmów i upajających za- 
baw. Tesir i maskarady, zapasy i polowania, 
podniecające gry i ilumimacje czarownych ogro 
dów wiemsalskich z ich prześliczmemi wodo- 
tryskami następowały po sobie bez przerwy. 
Na poważne zajęcia nie wiele pozostawało 
czasu, a przecież ten dwór, dla którego cały 


rozmiarów festyny coraz bardziej stawały 
się rzadkością. Jeszcze o jednej tutaj wspowmnl- 
my, jako że miala miejsce nie w Europie, lecz 
w Ameryce. Otóż w roku 1769 wydał admirat 
Baskowen dla oficerów swej floty ucztę, pod- 
czas której podano do stołu poncz, przyrzą- 
dzenie którego kosztowało tylko skromną sum- 
kę... 12.684 dolarów. Zużyto na przyrządze- 
nie tego admiraiskiego ponczn: 600 butelek 
rumu, 600 butelek koniaku, 1200 butelek, Ma- 
lagi, 4 beczki wody, 20 funtów wamilji, 20 
gałek muszkatowych, 600 funtów cukru i 2.600 
cytryn. 

Reasumując, dochodzimy do wniosku, że 
„demon“ zbylku nie jest bynajmniej wywo- 
rem kultury współczesnej. Przeciwnie, w po- 
równamiu do czasów minionych, staliśmy się 
znacznie skromniejsi, posiadamy światopogląd 
na wskróś praktyczny, no i nauczyliśmy Się; 
w ogromnej większości, liczyć się z ciężko 
nieraz zapracowanym groszem. Mimo to my- 
liłby się, ktoby sądził, że dzisiaj zbytkowi i 
rozrzutności społeczeństwa zamknęły drogę 
do swych kieszeni. Pamoszy on się i dzisiaj, 
zręcznie tylko zamaskowany i mimikrycznie 
dostrojony do współczesnych warunków i zw y- 
czajów życiowych, 

Jeżeli życie naszych pradziadów urozinai- 
cme bywało od czasu do czasu hulankami i 
biesiadami w rodzaju wyżej opisanych, to po- 
zostawało ono jednakże w calej swej struktu- 


resy (w lipcu 1683) zawamł Ludwik XIV w 
najściślejszej tajemnicy ślub z Franciszką 
Maimtemon. Związek tem nietylko nie został 
zemvamy aż do śmierci króla, lecz jego poży- 
cie malżeńskie było jak najlepsze i naġzgod- 
niejsze, a odtąd żadna więcej kobieta nie zdo- 
hyla. serca monarchy. Król zasiega? we wszyst- 
kiem jej porady, a ona umiała z miezrówna- 
nym taktem łagodzić spory i niesnaski w ro- 
dzinie królewskiej, przyczem nie szozędziła 
trudów i poświęcemia. Ta cicha i skromna 
kobietą stała się istotnie najwpływowszą ko- 
bietą w historji francuskiej. 

Około ozlenków rodzmy królewskiej cine- 
ła się thummie, gotowa zawsze do usłne. po- 
słuszna każdemu skimięciu ta sama dumna 
szlachta, która w pierwszych latach rządów 
Ludwika, stawiaja mu zuchwały opór. Teraz 
książęta ci, mamkizawie i hrabiowie tnwożmie 
patrzyli w oblicze króla, starając się z wyra- 
mu twarzy wyczytać jego wolę; jedno słówiko 
z ust królewskich otwierało przed nimi nie- 
bo, albo witrącało ich w rozpacz, a szlachcie 
z najstanszej rodzimy uważał sobie za naj- 
wyższy zaszczyt i szczęście jeżeli mógł po- 
dać Najjaśniejszemu Panu koszulę przy wsta- 
waniu z łódka (lever). 

Na dworze pamowała najściślepsza etyikie- 
ła: każdy miał wyznaczone swoje miejsce, 
każdy swoje zadanie, które spełnić musiał 
z największą dokładnością. Etykieta ba krę- 
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byt był tylko iednum wielkim festynem — 
stanowił środowisko calego życia narodu | 
tylko to co on uchwalił zyskiwało powszech- 
ny poklask i uznanie. Wg 


Mozaika małżeńska. 


Grecka oblubienica. 


Rasa, o tak wyjątkowem poczuciu piękna, 
musiala ceremonię ślubną opromiemić wdzię - 
kiem i przekształcić w tryumfalny pochód na 
cześć Miłości. 

W przeddzień wesela nanzeczemi kąpali się 
w wodach świętego źródła i składali opiekuń- 
czym bóstwom pukle swych włosów. Dzień 
następny mloda dziewica przepędzała w gro- 
mie rówieśnic i towarzyszek młodości, na plą- 
sach i śpiewach wśród rozkwitłych błoń, roz- 
"dawała między nie swe ozdoby i ofiarowała 
na ołtarzu Afrodyty lalki i dziecinne za- 
bamki. 

O zmienzchu pmzybywał orszak weselny 
z panem młodym i jego druhem, by uwieść 
młedą oblubienicę do domu mężowskiego. Ca- 
ła w płomiemiach dziewiczego rumieńca, po- 
dobna tanagryrskiej statuetce. w skromnej 
białej tunice, uwieńczona różami, wychodzi- 
ła z mroku gyneceum, stając na progu nowe- 
go życia. 


Naokół dwukalnego-wozu. który porywał ją 
ku jej przyszłości, gorzały wonne pochodnie, | 


śpiewały flety i padał deszcz kwiatów, sy- 
panych przez smagłe rośmiane dzieciaki. 
W chwili przestępowamia progu mężowskie- 
go domu, zlewamo go womnościami, œo mia- 
ło być symbolem szczęścia. 

Po uczcie ślubne, przy której wyjątkowo, 
chociaż przy osobnym stole, obecne były 
również kobiety, nowczaślubieni spożywali 
wspólnie pigwę, jako symbol słodyczy mał- 
żeńskiego pożycia. Gdy zamkmęły się za nimi 
podwoje ślubnej komnaty, miede kobiety śp'e- 
wały przed dmawiami „epithalamium'" czyli 
„pieśń weselmą". 

„Synu Uranfi, zamieszkujący szczyty He- 
likomu. który serce tkliwej dziewicy nakła- 
niasz ku oblubienicowi, o Hymenie. Hymenie, 
boże hymenul 

„Uwieńcz twoie czoło wonnem kwieciem 
majeranku, ow:.ń się zasłoną purpurową. przy- 
bywaj, przybywszy, stąpając radośnie stopa- 
mi w złocistych sandałach... 

„Roztwierajcie podwoje, oto idzie dziewica! 
Pochodmie  potnząsają ognisterni  kędziory! 
Spiesz, dziewico. bo czas ucieka! Przybywaj, 
nowo zaślubioma | 

„Na tyryjskiem lożu spoczywając, małżo- 
nek twój błagalnie cię przyzywa, serce jego 
ulata ku tobie“... Iri. 


Recepta na nową rewję 
wprost z Paryża. 


(Mab) Niema nie łatwiejszego, jak utworzyć 
rewję. Bierze się do tego jak najwięcej dziew- 
czynek, t zw. girls. Rzecz naturalna, że z sa. 
mych dziewczynek rewji nikt nie stworzy. W 
każdym razie „girls“ są nieodzowną jej czę- 
ścią składową. Sprowadza się je wprost z fa 
bryki girls, o ile ma się odpowiednie środki 
po temu. Trzy kraje celują we wyrobie dziew- 
czynek: Anglja, Ameryka i Francja. Trzeba 
jednak zwrócić uwagę na dobrą firmę z dobrą 
marką, aby można markę tę umieścić na pro. 
gramie. Do tej recepty należy stanowczo do 
dać nazwę Tiller, Jackson albo Rasch. Należy 
Jednak zwrócić uwagę na imię, które koniecz- 
nie musi być o Jak najbardziej amerykańskiem 
lub angielskiem brzmiemiu. Boys przydadzą się 
także, jakkolwiek nie są nieodzowni. 

Kto chce liczyć na powodzenie rewji, musi 
koniecznie wyszukać jakieś „Sisters“. Jest ich 
dosyć na świecie, a o ile nie są zupełnie do 
siebie podobne, dobre kosmetyki uczynią z 
nch za chwilę maseczki nie do odróżnienia. 
Naprzykład w Folies Bergere: reżyser poka- 
zuje najpierw publiczności jednę z dwóch Dod- 
ge Sisters, poczem zjawia się magik, który nā- 
krywa jedną z sióstr koszem i uderzając w 
dno koszyka pałeczką. wyczarowuje drugą. 
Obvdwa kosze usuwa służba ze sceny i oto 
stoją na scenie dwie Dodge Sisters, o wyglą 
dzie narupełnej identycznym. 

Najlatwiej nabyć można statystki, które u- 
bierają i rozbierają się na scenie w oczach pu- 
bliczności, lecz chętniej występują rozebrane. 
Wystarczy dać jeden maleńki anons, a na- 
płyną całe tłumy. Wymaga się od nich mie- 
tylko zgrabnej budowy, lecz także niesłycha- 
nej cierpliwości. Od 8-mej do 12-tej w nocy 
muszą przebiegać przynajmniej 10 razy scho- 
dy na cztery pietra, zmieniać kilkanaście razy 
kostjumy. zwracać uwagę na każde skinienie 
reżysera, a nawet przez dłuższy czas wytrzy: 
mać wysoko na linie bez zawrotu głowy. W 
sobotę i w niedzielę jest program podwójny, 
tołeż wysiłek statystek podwaja się. Numery 
łameczne nie są tak łatwe do uzyskania na 
miejscu. W tym celu musi reżyser przedsię- 
wziąć małą podróż do Londynu, Wiednia, lub 
Warszawy. Należy unikać tancerek, które wy- 
stępują z partnerami i lepiej jest wystarać się 
o co$ zupełnie nowego nieznanego, jak np. 
obecnie piękna, jasnowłosa Rumunka zdołała 
«mowić w cały Paryż, że jest murzynką czy- 
ste). najczarniejszej Trasy. 

Nieco trudów i wysiłków należy poświęcić, 
aby zdobyć gwiazdę. Gwiazdę trzeba albo zdo: 
być na gotowo, albo umieć stworzyć ją samemu 
z pierwszej lepszej statystki Dwa są przepisy 
na gwiazdę. Jeden model, to Mistonguette, dru- 
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gi Józefina Baker. Program całego wieczoru 
musi nałuralnie krecić się dokoła gwiazdy. 
Wprawdzie trzy czwarte dochodu pochłania- 
ją bezdenne kieszenie takiej gwiazdy, lecz po- 
wodzenie rewji jest zapewnione. Na wypadek 
kataru, lub temperatury 37.5, całe powodze- 
nie djabli wzieli. 

Można również obrać przepis na „rewię nie- 
spodzianek*. Jakiś techniczny „trick, który 
nigdy nie zawodzi, zastępuje w tym wypadku 
gwiazdę. O ile nie można na rynku rewjow ym 
nabyć SŚmolińskiej albo Raquel Meller, trzeba 
zaimprowizować na scenie wodospad Niaga- 
ry z niefałszowanej wody, albo też parowiec, 
poruszający się na pełnem morzu. O ile nie 
brak personalu, mniej więcej 20 boys i 100 
girls, efekt napowne nie zawiedzie. Oprócz 
nieubranych dziewczynek musi: także część 
[artystów mieć efektowne kostiumy, które we- 
| dle programu należy zruieniać z dziesięć ra 
zy. W skład programu wchodzą także rysowmi- 
cy, którzy za. pośrednictwem małej ilości łu 
szu i farb wodnych migawikowo ukazują oczom 
zdumionych widzów najwspanialsze fantasma- 
gorje. Publiczność wybiera sobie najpiękniejszy 
obraz, zwykle jakąś czarujacą nimlę i „ak za 
dotknięciem różdżki czarodziejskiej staje na- 
gle na scenie postać żywa, z krwi i ciala, przy- 
brana w jedwabie, pióra, klejnoty, złoto i sre- 
bre. 

Twórcy pomysłów na kostjumy muszą rów 
nież projektować zasłony, które dzisiaj weh». 
dzą w skład programu zupełnie jak Żywe po- 
stacie. Przyzwoiła rewja musi misé 60 do 70 
rozmaitych zasłon, które opadają po każdym 
obrazie, a przytem niezbędne są je;zcze deko. 
racje! W jednej z ostatnich rewij, teatr Folies 
Bergere pragną oszczędzać, lecz i tak rachu- 
nek za papę wynosił 200 tysięcy franków. Bu- 
ciki wszystkich girls koszlu.ą conajmniej 
105.600 [ranków!: A teraz głowy! Same peruki, 
względnie jedwab potrzebny do ich fabryka- 
cji musi kosztować 30 006 iranków. Sumy, nje- 
cdzowyne na kapelusze i stroje głowy są wprost 
zawrotne. Prawdziwa rewia musi mieć nawet 
porządnie urządzone chemiczne labarator'um. 
Weżźiry pod uwagę naprzykład taki punkt pro- 
gramu, jak wodospad Niagary, o którym była 
mewa powyżej. Reżvscrja slarała się zapotno- 
cą odpowiednich urządzen jak przewodów 1 
rezarwoarów naśladować wodospad. Za odkrę- 
ceniem kurków okazało się, że efekt był pra- 
wie żaden. Mianowicie brakło spienionvch bał- 
wanów. które powstają przy intensywnym spad 
ku wedy. Chciano zastąpić je piana z mydła, 
lecz takie olbrzymie ilości, ;akie tu były po- 
trzebne, były wogóle nieosiągalne. Dopiero pa- 
tenmi pewnego chemika, który wynalazca za- 
chowuje w tajemnicy, zaradził tym brakom. 

I ciągle jeszcze autor nie może dojść do sło- 
wia. Przedewszystkiem potrzebny jest poeta 
dia fabrykowania szlagierów, komedjopisarz 
dla skeczów. baletmistrz dla komponowania 
tańców, kompozytor dia muzyki. Autor — pra- 
cuje dopiero na samym końcu wraz z kraw 
cami, robolnikami, technikami przyczem nie 
wolno mu zapomnieć o stanowisku i psycholo- 
gji publiczności. Solistów daje się publiczno- 
ści malemi dawkami. 

Gwiazda występuje dopiero w drugiej poło- 
wie programu. Niecierpliwość publiczności na- 
ieży napiąć do ostatniego stopnia. Wreszcie 


orkiesłra jako wstęp do ukazamia się gwiazdy 
gra jedną z jej szłlagierowych piosenek. I wre- 
szcie ukazuje się uprupniona diwa, której te- 
raz nie wolno zejść ani na chwilę ze sceny, 
lecz musi bezustannie bawić publiczność za dro 
gie bilety wstępu. 

W ten sposób praca autora jest ukończona. 


0 ieatciach wieczorowych 
na letni karnawał. 


Lato w całej pełni i słońce łaskawe na mie- 
szkańców ziemi, jak już dawno nie było. Kani- 
kula doskwiera i nawet wieczór nie daje ochło- 
dy. Mimo wszystko jednak tańczy się, tańczy 
od poddasza do suteryn, tak w podmiejskiej 
reslauracyke, jak i w eleganckim barze na 
dancingu. Demon tańca opętał świat cały, hoł- 
dują mu młode dziewczęta i siwe babcie, stu 
denci i starzy, łysi lowelasi. Nawet letni od- 
poczynek służy do wytańczenia się, lecz do 
tego potrzebne naszym paniom wieczorowe su- 
knie. Moda zmieniła się zasadniczo od zimy 
i dlatego nie każda z naszych elegantek zgo- 
dzi się na suknię wieczorową. w której tań- 
czyła w karnawale. 

Ostatni imperatyw mody brzmi: tualeta ma 
hyć puwiewna aż do przejrzystości, W tym ce- 
lu ulubionym materjalem na suknie wieczoro- 
we jest crepe georgebta, gaza i koronika. Wra- 
ca znowu kolor czarny, przybierany koronką 
srebrną lub złotą, coraz więcej faworyzowane 
są suknie białe, haftowane lub malowane w 
duże, barwne kwiaty, przybierane w fantastycz 
ne kakardy z wstążki lub tiulu. 

Ulubioną forma sukni wieczorowej jest krój 
stylowy lub stylizowany. Z obłaków pnzejrzy- 
stej gazy lub crepe georgoetty wymurzeją się 
okrągłe lub kwadratowe dekalty, na których 
lśnią naszyjniki z brylantów lub kamieni ko- 
lorowych, złote węże z jarzącemi oczyma opla- 
tają białe szyje, śnieżne lub złocisto-brunatne 
ramiona wychylają się z obeisłych stanów, u- 
wieńczonych kaskadą falhanek, ryżek i kon- 
trafałdów. A cały ten bukiet barwnej gazy i 
złocistych lub srebrzystych koronek zakończo. 
ny jest zębami, wydłużonemi końcami, niby 
olbrzymi kwiat, uwieńczony powiewnemi płat- 
kami. 

Podczas gdy dawniej strojne suknie space- 
rowe, zwłaszcza jedwabne, służyły równocze- 
śnie jako suknie wieczorowe, dzisiaj zasadni. 
czo zmienił się wygląd eleganckiej pani na 
ulicy i na sali dancingowej. Toalety dzienne, 
jakkolwiek wzorzyste i powiewne, mają wy- 
bitny charakter spacerowy lub sportowy, pod- 
czas gdy letnie toalety wieczorowe zbliżone 
są do sukien balowych. Nie znaczy to, jako- 
by suknia balowa letnia mogła być noszona 
w zimie lub odwrotnie, ponieważ wieczorowe 
suknie w miejscowościach kąpielowych są o 
tyle skromniejsze, że nie mają tyle błysko- 
tek, nie lśnią wszystkiemi kolorami tęczy, ina- 
czej powiedziawszy nie mają tego redutowero 
charakteru, co suknie balowe w zimie. Lecz 
karnawał letmi stawia swoje wymagania kie- 
szeni pana męża i wymaganiom tym musi się 
uczymić zadość, o ile pretenduje się de miana 
elegantki, Mnuśka, 


kaxura i: SZEUKA. 


zbiory rapperswiliskie 
w Warszawie. 


Jak wiadomo, oddano zbiory rapperswilskie 
i to tylko bibljotekę i archiwum, jako depozyt 
pod administrację Centralnej Bibljoteki Wojska 
wej w Warszawie, aż doczasu zbudowania 
gmachu Bibljoteki Narodowej. 

Zbiory te, jako część składowa przyszłej Bia 
Iljoteki Narodowej stanowią w obrębie Centr, 
Biblioteki osobną całość, uwidocznioną w od< 
rębnych księgach inwentarzowych i w odręba 
nych katalogach druków, rękopisów, sztychów; 
map i nut. 

Oczywiście jednak, ze względu na admini» 
strację bibljoteczną, zbiory rapperswilskie po 
łączone zoslały z rzeczowo pokrewnemi grupa- 
mi zbiorów Centr. Bibljotek. Wojsk. I tak, pod 
kierowniełwem kustosza mjr. dr. Jana Nie- 
zgody (któremu podlega oddział katalogowy, 
oddział map, konserwacja druków, admunistra= 
cja dubletów, magazyn druków i map oraz czy- 
telnia i wypożyczalnia druków), znajdują się 
druki, mapy i dublety rapperswilskie. Pod kie- 
runkiem kustosza dr. Lewaka, który prowadzą 
dział rękopisów, inkunabułów i sztychów, znaj 
dują się teź same działy Bibljoteki rapperswiil- 
skiej (a także i Polskiego Archiwum wojen+ 
nego). 

Odpowiednio do tego podporządkowamia są 
te części zbiorów porozmieszczane w obrębie 
magazynu Centr. Biblioteki Wojsk. Stanowią 
jednak zawsze całość zamkniętą, uwidocznio- 
ną w ten sposób, że np. druki rapperswilskie 
mieszczą się w oddzielnych szafach, tak sa» 
mo umieszczono rękopisy, mapy itd. 

Z materjałów podporządkowanych kustoszo« 
wi mir. dr. Niezgodzie korzystać można w czy= 
telni głównej lub w oddziale map; z materja- 
łów, podponzadkowanych kustoszowi dr. Le- 
wakowi korzysta się w czytelni rękopisów lub 
w. gabinecie sztychów. 

W dn. 1 grudnia 1927 r. po rozsławieniu i 
uporządkowaniu oddano zbiory rapperswilskia 
wraz ze zbiorami Centr. Bibl. Wojsk. do uży- 
tku naukowego. Zbiory te są dostepne w dni 
powszednie od godz. 8.80 rano do 20 godz. 
wiecz., w niedzielę i święta od godz. 10—13. 
Adres Centr. Biblj. Wojsk. — Aleje Ujazdow- 
skie 1, tel. 249-31. 

a 

ZAMENIĘCIE SESJI PODKOMISJI DLA NAUKI 
I BIBLJOGRAFJIL W dniu wczorajszym zakończy 
la swe prace podkomisja dla spraw nauki i bibljo- 
gralji przy Miedzynarodwej Komisji Współpracy 


Umysłowej Równocześnie rozpoczęła się 10-ta 
sesja Komisji Współpracy Umysłowej. 
OKOŁO REALIZACJI „PANA TADEUSZA". 


W dniu wczorajszym reżyser Ordyński: wyjechał 
wraz z kierowmikiem zdięć, p. Krawiczem i ope- 
ratorem Wawnzyniakiem, do województwa nowo 
gródzkieso, celem przygotowania terenu do zdjęć, 
które odbędą sie w dawniej;szym  mickiewiczowe 
skim Soplicowie, dzisiejszym Czembrowie. W ślad 
za reżyserem udają się wykonawcy Zosi- Tełime- 
ny, Tadeusza, Podkomonzago, Robaka 1 Hrabiego, 
M. in. rolę Tadeusza objął Łuszczewski, Hrabiego—a 
Maszyński, Film będzie traktowany Z pewmem 
odcieniem komadjowym. W Warszawie pozostaje 
pomocnik reżysera. p. Stanisław Szebeko, w celu 
poczymienia miezbędmvch przygotowań do podjęcia 
dalszej pracy filmowej po pownocie reżysera, oraz 
antystów. 

„PRZEDWIOŚNIE“ NA EKRANIE. Reżyser Hen* 
ryk Szaro przystapuł, po ukończeniu „Dziżnski”, do 
pierwszych zdjęć „Przadwiośnia* Stefana Żerom- 
skiego. Dzieło to zostało opracowane dla realizacji 
limowej pnzez Amdnzeja Sirnga i Anatola Siema. 
Rolę Baryki objął Zbyszko Sawan, jeden z wyko- 
nawców „Huragamu”, Laury-Manja Gorszyńska, Bar 


dziekiegó — Samborski. Obraz został opracowany 
w myśl wskazań wielkiego pisarza, udzielonych 
rodzinie i wydawcy. Zdiecia pierwszej części (bol- 
szewiokie) będą dokonane najprawdopotobmiej ma 
Wałyniu. 

POLSKA LITERATURA W ENCYKA.OPEDN 
ANGIELSKIEJ. Nowe wydanie Encyclopaedia Bris 
tanmica jest w druku. Zawierać będzie, między ime 
nemi, artykuł prof, Dyboskiego „Polish Literas 
ture“, omawiający dzieje lileraury polskiej cio 
osianich czasów (są np. wzmianki o, „Czantaku', 
„Skamandrze” i majnowszych powieściopiea mach), 

Z PODKOMISJI LIGI NARODÓW DLA SPRAW 
NAUKI I BIBLIOŻRAFJ. Obradująca w Genewie 
pod przewodnictwem p, Skłodowskiej-Cumnie. pod- 
komisja Lim Narodów dla spraw nauki i biblgo- 
grali, zajmowała się na posiedzeniu w dniu 21 
b. m. sprawami koorlynacji bibliografji nauk bio- 
logicznych, utworzenia Międzynarodowego Instytu- 
tu dla badań kopalnianych, tablic liozb stalych 
i danych liczbowych, wreszcie kwestją organizacji 
wystawy wielkiego przemysłu, mauku I je] zesta- 
wiemia. 

TEATR JAPOŃSKI W MOSKWIE, W dniu dzó- 
siejszym przybył do Moskwy teatr japoński Kabu- 
ki. Personal teatu powitany zostat na dworcu 
przez przedstawicieli świała teatralnego Moskwy 
i tłumy publiczmości. Jest to pierwszy wypadek 
w dziejach japońskiego teatru, że cala trupa akito- 
rów opuszoza kraj i udaje się na występy zagra- 


nice, 

NOWE PRZEKŁADY WŁOSKIE PRUSA I SIEN- 
KIEWICZA. Do długiego rejestru pnzekladów wios 
skich z Sienkiewicza pnzybywa nowy przekład 
„Janka muzykanta'”* (Janko il musicista), agłoszo- 
ny w jednym z czerwcowych numerów „Il glomale 
di Sicilia“, Tlumaczem Msi Enrico Damiami. Pru- 
sowi toruje we Wioszech drogę tanże tlumacz, 
oraz prof. do Gatto i D. Gromska. Damiani wydał 
w „lą Słampa* z 27 marca b. r. pamafrazę „Na 
wakacjach. Bliskim realizacji jest przekład „Pla- 
cówki', ogrom „Faraoma , miestety, odstrasza wło- 
skich tłumaczów. 


OZI 
KABARET-DANCINQ 


„MOULIN-ROUGE*, dawn. 


„City“, ul. św. Gertrudy 28 (wejśem od niaut) tel. 823, 
Godz. przedstawienie. — W sobotę i aledzielę popol.: 
Viv-Keklock. — Wstęp wolny. 


NOWA 


REFORMA 


Program staty) radioicnicznych: 


na niedzielę, dnia 29 lipca 1928 r. 


Kraków (566) Godz. 10.15—11.45: Transm. nabożeństwa 
m katedry poznańskiej, godz. 12: Tranam. aygnału 
ozaśn, hejnałn z wiezy Marjackiej, kam. lotn. meteor,, 
goda. 16—]16.2U; Pogadanka dla rolników: inż. L. Żela. 
ski; „O rzeźni rolniczej w Dęhicy'*, godz. 16.0—16,40: 
Pogadanka dla rolników: dr Kazimierz Ronppert: „O 
raku ziemniaczanym”, godz. 16.40—17: dr Stanisław 
Waśniewski: „Kronika rolnicza", godz. 17—18.40: 
"Transm. » Warasawy, godz. 18.4}—18.50: Razmajitości, 
godz. 18.50—19.15: Transm. z Warszawy, godz. 19.15— 
20: Odczyt „O gęślach, gęślarzach | eerbsko-chorwac- 
kiej pieśni |ndowej" — wygl. dr M. Maleaki godz. 20— 
20.30: Transm. hejnałn z wieży Marjackięj, komnn. 
sportowy, godr. 20.30: Koncert. Wykonawcy: pp. Mi 
łosława Dołężanka-Bursówna (śpiew), dr Btefan 
£chwamenherg Czerny (skrzypce), Aleksander Wolf 
(wiolonczela). Róża Freundlichowa (fortepian), da 
śpiewn akompanjuje p. Kazimierz Petecki. godz, 2— 
22.30: Trans m.z Warszawy, godz. 22.30—23.30: Tranem. 
mnzyk! tanecznej. 

Warszawa (1111) Godz. 10.15—11.45: Transm. nabożeń 
etwa 2 katedry wileńskiej, godz. 12—13.10: Sygnał eza- 
an. hejnał z wieży Marjaokiej w Krakowie, kom. lotn.. 
meteor., godz. 12.10—15,55: Przerwa. godz 15.55—16: 
Kom. meteor., godz. 16—16.%1: Odczyt „Jak eabie ra- 
dzić wobec braku paszy“ — wygl. Stefan Jankowski, 
godz. 16.20-16.40: Odczyt „O przetwórstwie owoco- 
wem" — wygł. prof. Wacław Iwanowski. godz. 16.40— 
1%: Odczyt „„Najważniejsze wiadomości* — wygl. p. 
Bzczepan Mędrzecki, godz. 17—18.80: Koncert popular- 
ny orkiestry Filharm. Warm, a Doliny Szwajcarskiej. 
Orkiestra pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego i Ada 
Falk (śpiew), godz. 18.30—19.15: Rozmaitości. godz. 
1850—19.13: Odczyt „Ruchy rewolucyjne w latach 
3881—1900“ — wygłoai prof. Ludwik Kulczycki godz. 
19.15—19.45: Przerwa, godz. 19.45—20.10: Odozyt „Du- 
brownik-Raguza — perła aulowiańskiej Rlwiery* 
wygL red. Stanislaw Grek, godz. 20.15: Koncert popu- 
larmy Orkiestry Filhamn. Warw. Wyk.: Orklestra pod 
dyr. Tadensza Mazurkiewicza, Julja Gadlewaka 
(śpiew), Stefan Ślązak (śpiew). 1 Marja Baluerkiewi. 


ezówna (recyt.), godz. 22—%9.05: Sygnał ozasu, kom. 
lotn.-meteor., godz. 22.05—22.20: Kom. PAT, godz 


22.20—22.30: Kom. policyjny, sportowy | nadpr< gram, 
godz. ©.30—23.30: Muzyka z rest. „Oaza”., Orkiestra 
pod kier. Wacława Roszkowskiego | Ignacego Karbo. 
wiaka. 

Pornań (344.8) Godz. 10.15—11.45: Tranam. nabożeń- 
stwa 3 bazyliki wileńskiej, godz. 12—12.15: Sygnał 
ezasu. „Pożegnanie dzieci ze Śląska polskiego przeby- 
wających na koloniach letnich" — wygl. p. Stan. Ku 
dlicki, godz. 11—18.30: Transm. z Warszawy, godz. 
18.30—18.45: Biuletyn Zjednoczenia młodzieży polskiej, 
godz. 18.50—19.15: 'Transm. 3 Warazawy., godz. 19.15— 
19.406: Odozyt „Edward Woyniłowicz 1 epoka najwie- 
kezego ucisku polskości na kresach wschadnich'* 
wygl. prof. Włodzimierz Dworznczek. godz. 19.45—20.10; 
Transm. z Warszawy, godz. %0.10—20.30: Przerwa, godz, 
20.30—22: Koncert mnzyki lekkiej. Udział biorą: Orkie. 
atra urzędników dyrekcji kolei państw. pod batutą 
p. A. Zduna, Anna Wańska (sopran), Kajetan Kop- 
czyński (baryton), Sylwester Wesołowski wa własnym 
repretnarza. Hugo Gloksyn (akompanjament), godz. 
2—%9 20: Sygnał czasu, kom. meteor. i aportowy, godz. 
23.00—22,40: Nadprogram, godz. 42.40-24: Muzyka ta- 
neorna z „Palaia Royal“, 

Wilno (435) Godz. 10.15: Tranam. nabożeństwa » ka. 
tedry wileùksiaj, godz. 12: Transm. e Warszawy, godz. 
16—17: Transm. z Warszawy, godz. 17—18.30: Transm. 
z Warszawy, godz. 19.20-19.45: Muzyka z płyt gram., 
godz. 19.45—20.10: Odaryt w jezyku litewskim, godz. 
20.15—28: Transm. z Warszawy, godz. 92—%9.4M: Trans- 
misja z Warszawy, godz. 22.30—23.30: Transm. z War- 

awy. 

Katowice (422) Gode. 10.15—11.45: Transm. nabożeń- 
stwa, godz. 13—12.10: Sygnał czaau, kom. lotn.-moteor., 
oraz hejnał z więży Marjackiej w Krakowie, godz. 
12.10—16: Prnwerwa, godz. 16—16.20: Pogadanka z dzialu 
„Ogrodnik śląski" — wygl. p. Władysław Włosik, g. 
16.20—16.40: Odozyt z Warszawy. godz. 16.40—17: Odczyt 
s Warszawy. godz. 14—18.20: Audycja literacka z u- 
dżiałem p. Heleny Reutt (śpiew) 1 p. Wandy Swlezyn- 
£ier-Chmieiowakiej (fortepian), godz. 19.50—19.43: 
Przerwa, godz. 19,45—0.10: Odczyt z Warszawy, godz. 
20.15—%2: Transm. z Warszawy, godz. 22—22.%0: Sygnał 
czasu, oraz kom. lotn.-metear., PAT I sportowy, godz, 
£2.30—23.30: Transm. muzyki tanecznej. 


Poniedzialek, 360 lipca 1928. 


Kraków, (566). Godz. 12—13: Koncert z plyt gram. 
(Godz, 13—13.10: Transm, sygnału czasu, hejnału z 
wieży Mariackiej, kom. lotn.-meteor. Godz. 15—15.2%0: 
Tranam. kom. meteor. i gosp. Godz. 17—17.25: Trans. 
z Warszawy. Godz. 17.25—17.50: Odczyt: „Zarobkowa 
prata kobiet“, wygl. red. W. Wohnont. Godz. 18—19: 
Transm. z Warszawy. Godz, 19—19.20: Rozmaitości: 
Godz. 19.80—19.3%: Odazyt: „Ostatnie wypadki w Ju- 
gosławii (z wrażeń osobistych) wygł. dr. M. Małecki. 
Godz. 19.55—20.00: Mrunsem. kom. roln. Godz. 20.05— 
21.30: Kom. sportowy i inne. Godz. 20.30: Transm, 2 
Warszawy. Godz. 22—22.30: Tranem. z Warszawy. 

Warszawa, (1111). Godz. 12—13: Muzyką z plyt gra- 
mofonowych. Godz. 13—13.10: Syguał czasu, hejnał 
a wieży Marjackiei w Krakowie, kom, lotn.-meteor. 
Godz. 13.10—15: Przerwa. Godz. 15—15.00: Kom. mete- 
arolowiczny. osp, madprogram. Godz. 15.0—16.%: 
Przerwa. Godz. 16.0—16.45: Tygodniowy przegląd 
komunikacyjny. Godz. 16.45—17: Przerwa. Godz. 11— 
1.23: Program dla dzieci, p. Ewa Szelburg-Zarembi- 
na wygłosi 1) „Przygody Krzymusia na wai“ i 2) 
„Jędrek w nlu“. Godz. 17.25—17,50: Odezyt: „Orpani- 
zacja bibljotek pubilcznych w Czechosłowacji, wygl. 
p. Jadwiga Filipowska. Godz. 17.50—18: Przerwa. — 
Godz. 18—19: Transn. z Poznawia. Godz. 19—19.%: 
Rozmaitości. Godz. 19.%0—19.30: Przerwa. Godz. 19,30— 
19.55: Leakoja jęz. fname. Godz. 19.55—20,05: Komunikat 
romiczy. Godz. 20.03—%0.%0: Nadprogram i komani- 
katy. Godz. 20.0: Koncert międzynarodowy. Wyk.; 
Orkiestra Filharmonji Warszawskiej pod dyr. Zdzi- 
sława Górzyńskiego „Marja Bndziszewska, art. Opery 
Warsz, (sopran) i lmerma Robowska (fori.). W przer- 
wie himietyn „Messager Polonais w joz. franc. G. 
22—%0.00: Sygnal czasmi, kom. lotn.-metror. Godzina 
22.05—2%92.20: Rom. PAT'a. Godz. 22.20-72.30: Kom. po- 
licrimy „sportowy I nadprog ram. 

Fomnań, (344.8). Godz. 13—14: Svgnal czasu, Muzyka 
gram. Godz. 14—14.15: Kot. miełdv pien, i mboż.-tow. 
Godz, 14.15—14.905 Kom. PATa, Godz. 17.35—18: Od- 
Gryt z cyklu organiz. przez T. ©. I. Godz. Godz. 
l=: honcert popołudniowy, Udział biorą: Orkie- 
== 57 © p. pod batutą p. por. Jarosława VWorela, 
Janina Wojciechowska (sopran). Tadwiga Komorow- 
ska (akompaniament). Godz. 19—19.30: Odczyt: „Rze- 
miosło w średniowieczu'* (wygl. p. red. Winiewiez). 
Godz. 19.35—20: Odczyt: „Święta góra Tayo" (wycł. 
p. Józef Btańozewski), Godz. 22—%.20: Kom. ROSP. 
Godz. 0.30—%2: Transin. z Warszawy. Godz. 22—%,20: 
Srena] emasu kam. meteor. i PAT'a. Godz. 2%2.0— 
22.40: Naprogram. 

Katowice, (422). Godz. 16.10—17: Kommn. Polek. Zw. 
Zrzesz. Gosp. Woj. Śl. Godz. 17—47.25: Trans. g War- 
suawy. Godz. 17.5—17.50: Odozyt z Warszawy. Godz, 
14m 14: Przerwa. Godz. 18—19: Transm. muzyki ta- 
mecznej. Godz. 198—19.0: Rozmaitości. Godz. 19.20— 
195.0: Kom. atrażactwa śląskiego. Godz. 10.30—19.55: 
Odczyt: „Sztuka Romańska w Polsee'* — wygl. dr. 
Tadeusz Dobrowolski .Godz. 19.55—%0.04: Kom. z War- 
szawy. Godz, 20.05—20.30: Lektura w jęz. fran. Godz, 
20.30—20: Transm. z Warszawy. Godz. 29—22.30: 8y- 
gna lczagu oraz kom. lotn.-meteor. i PAT'a. 

Wilno. (435). Gadz. 18: Tranmn. z Warazawy. Godz. 
1—11.25: Muzyka a płyt gram. Godz. 1/.25—17.40: 
Chwilka litewska. Godz. 17.40—17.56: Kom. strzelecki. 
Gadz. 16—19: Transn. muzyki lekkiej z ogrodu ka- 
miarmi B. Sztralla w Wilnie. Orkiestra pod dyr. Mi- 
kołaja Salmiokiego, Godz. 19.06—19.%0: Audycja dla 


dzieci: „Baśń o Kuhie grajku i zaczarowanych akrzy 
pecah“ — opowie Halina Hohenrlingerówna. Godz. 
19.30—79.55: Pogadankę djalogową z cyklu: ,,życie 
normalme* — wyglosi Witold Małkowski z partne- 
rom. Godz. 19.55: Komunikaty. Godz, 20.30—92: Trane- 
misja z Warszawy. Godz. 22—22,30: Transm. z7 WaT- 
szawy: sygnał czasu, kom. PAT'a „policyjny, sporto- 
wy i inne. 
n 


REBUSY MUZYCZNE PRZEZ RADJO. W dniach 7 
18 sierpnia radjo poznańskie urwądzł 2 wieczory re- 
busów muzycznych. Podczas audycji mianowicie ode- 
grane zostaną rogmaite utwory muzyczne „anonimo- 
wo“, bez podawania ich tytułów i nazwisk kompozy- 
torów. Ci, którzy olgadną największą ilość tytułów 
odegranych utworów muzycznych | największą ilość 
nazwisk kompozytorów. otrzymają nagrody. 


Kankin, obecna stolica Chin 


(Mab) Ostatnie przewroty polityczne w Chi- 
nast postawiły ma pienwszym planie kwestje 
stolicy. Przez obsadzenie Pekinu i Trietnsmu 
pmzez nacjomalistów zostaty Chiny zijednoczo- 
ne pod szladarem iweisk południowych. Pekin, 
stolica cesarzy chińskuchc, zejdzie znowu do 
roli zwyczajnej prawimoji, ponieważ mepubli- 
kamie uważają to miasto za Siedlisko dążeń 
momarchstyczm ych i miejsce, w którem nagro- 
madziły się dawne znienawidzone tradycje. 
Nowoczesne demokratyczne Chiny chciały wy- 
razić tendencje nacionalistyczme także w wy- 
borze stolicy i wybrały Nankin, 

Po pecset dwudziestu pięciu latach, po 
uciążliwom panowaniu dymastji mandżunskiej, 
której aboość zawsze dawała się poddanym 
we maki, znowu zestate pnzywrócona do go- 
dności stolicy ulubiena siedziba rdzennie chiń- 
skiej dvnaetji Ming. kolysamka marodowaj kul- 
tury, którą eurepejscy historycy nazwali 
„hińskiemi Atenami". Gdy przed laty Namikim 
pozbawiono stanowiska i godności stolicy ce- 
sanstwa i zepehmięto dh moli głównego miasta 
prowimeli Kiansu, mie dało sobie starożytne 
mastto wyłlrącić . intelektualnego berta. Pazo- 
stało żywem świadectwem mimionej wielo- 
ści. siedzibą prastarych naukowych urządzeń, 
podziwiamych biblgotek, przepelnimych skmm- 
hami wschodnio-aziatyckich zabytków bib'jo- 
gralji — miastem, pelnem czarujących ancy- 
dzieł z gliny i porcelany, w któram wedro- 
wiec zachwycał się narpiękmiejszemi anchitek- 
tomicznemi zabytkami i najsławniajszemi 
muzeami chińskiej kultury artystycznej. 

Mimo, że władza przeszła w 15 wieku w rę- 
ce tatarskiej dymasiji Ozing, Namkin nie prze- 
stał uprawiać dawnych tysiącietnich tradycyj 
i zwolna stał się centralą życia ekonomiczne- 
go Cbin południowych. przekształcając sę 
w stolicę przemyslu chińskiego. Namkim posia- 
da nafetarsze  drukamnie. maywiększe papier- 
nie, najpoteżmiejsze fabryki malterjałów, iktóre 
stanowia cblulbe i sławę Chin mmzemysłowych. 
Starożytne miasto Kianamim—iak je nazywają 
krasowey — spałożone =w najbhogatszeg - okoli- 
cach prowincji Kiamgsu na gnamicy między 
'Chinami pólnocnemi i południowemi, pieleg- 
nowało spowaln'e przemysł tekMylny I wsła- 
wilo się w fabryikacji najpniekmieiszych tkanin 
adiwabnych i mateniałów bawełnianych, które 
uzyskały od miasta nazwe „mamkinu” i zname 
są pod tą nazwą ma wszystkich komtymemtaxch. 

Chińezycy nie wybrali Namkimu stolica je- 
dymie przez sympatię, lecz głównie dla dosko- 
nałego położemia, które musialo temu miastu 
zapewnić rozkwit ekonomiczny. Położony mad 
brzegiem rzeki Jang Tse Kiang o 200 km. od 
ujścia, stał się Nankin jednem z najiważniaj- 
szych centrów państwa ze wzalędu ma ula- 
twioną żesiurę, która za pośrednictwem po- 
tężnej i rozgałezicnej nzaki doprowadzała wy- 
roby fabrvezne tamo miasta do najodleglej- 
szych okolice kraju. To też Nankin nadawał się 
zawsze o wiele więcej na stolice państwa, 
amiżeli Pekin, ale dymastja  mandżumskiceh 
Tsingów, uzyskawszy władzę, zmuszona była 
obrać stolicę w pobliżu %lamdżurii. Nie mależy 
zapominać o tem, że prowincja Kiamgsu ozer- 
pała ewe homactwa, podobnie jak Sudan 
i Egipt, głównie z wylewów rzeki Jang Tse 
Kiamg, periodycznie się powłanzających. Po- 
zatem skarby maturalne i położenie geogra- 
ficzne prowincji przyczyniły się w znacznej 
mierze do mozkwitu i postępu gospodarczego, 
co uznali nawet obcy, osiedlając się tłumnie 
w Nanikimie i czyniąc z tego miasta cemirum 
bogactw państwowych. W raku 1858 w czasie 
knwawrej rewokucji, będącej pierwszym adiwe- 
tem przeciwiko obcym osiedleńcom, został 
Nankin prawie zumelnie zburzony, pmzyczem 
legła w gruzach cudowna wieża z porcelamy, 
wysnaka ma okolo 90 m., zbudowana przez dy- 
nasłię Ming w r. 1443—1442. Ustarwucznym 
rewalucyom położyła. wreszcie kres imtenwemcia 
wogak  śraneusko-angielskich, która przyczy- 
niła się mo raz pienwszyełaoitaoinelaoinnmm 
nta się do zwyciasiwa ówczesnych cesarzy, 
W robu 1864 pojawili się po raz pierwszy 
obcy biali żołnienze, jako władcy miasta, tak 
ciężko ukaranego za swoją piemawiść do Eumo- 
pajczyków. Wireszeie w reku 1599 międzynaro- 
dowa uchwała mezyniła z Nankinu wspólmy 
pont. dostępny dla wszystkich państw zacho- 
dmich, które tutaj ugnuntowaly swłote koncesje. 
Inwatzja europeiska, z która tubylcy sikonzy- 
stali niezmiernie wiele, przyczyniła się do 
niebywałego dotychczas rozkwiłu Nankinu. 

Obecny wybór Nankinu na stolicę pawodo- 
wany jest mastępującemi wskaźnikami: prze- 
dewszyslkiem odpowiada duchowemu testa- 
mentowi Sumyałtsena, teoretyka i twórcy iteorji 
nacionailizaeji Chin, następnie podtrzymuje 
tradycię Namkimu, jako stolicy właściwej (hin, 
w przec wioństwie dn Pakinu, który był zaw- 
sze uważany za stolicę najeźdźców, Następme 
dziesiąciołccie pokaże, czy nacjonalistyczny 
Namikin odpowie pokładanym w nim nadzie- 
jom. 


Dział gospodarczy 


0 uporządkowanie arte 


Wisła — 


W „Przeglądzie Komunikacyjnym" zamie- 
szcza p. T. Maliszewski obszerny artykuł, w 
którym porusza sprawę nieuporządkowania 
najważniejszej arterji komunikacji wodnej Wi- 
sła-Bałtyk. 

Jesteśmy posiadaczami wybrzeża Bałtyku 
na niewielkiej, ale dostatecznie dużej prze- 
strzeni, ażeby własną marynarkę handlową 
rozwinąć. Zrozumieliśmy potrzebę posiadania 
wlasnej floty handlowej. 

Rząd nasz nie widząc dostatecznej przedsię- 
biorczości kapitału prywatnego, wystąpił z 
własną inicjatywą, stwarzając na własny ra- 
chunek żeglugę morską. Znaczne sumy wło- 
żone są w rozbudowę portu w Gdyni, która 
bezsprzecznie posuwa się naprzód. Robimy nie- 
wątpliwie w tym kierunku poważne postępy. 
Przed naszą ekspansją morską otwierają się 
szerokie horoskopy. 

Wszystko te jest niezaprzeczalne, ale równo- 
cześnie zapominamy o najdogodmiejszej i naj- 
tańszej drodze, jaka nas z naszem morzem 
lączy, jaka jest przez samą naturę stworzo- 
na, ażeby być łącznikiem całego naszego kra- 
ju z tem polskiem morzem, o którem tyle lat 
marzyliśmy. Tą droga jest — Wisła. 

Wisła — to arterja komunikacyjna o pierw- 
szorzędnem znaczeniu. Arterja, — która nie- 
słety, nie jest docenianą i nie odgrywa w na- 
szem życiu gospolarczem tej roli, jaką po- 
winna odgrywać ze względu na taniość prze- 
wozu wodnego i szerokie możliwości jego roz- 
woju. 

Na Wiśle pod względem poprawy nurtu dla 
ruchu żeglugowego w ciągu paru lat ostatnich 
nie wiele zmienuło się na lepsze. 

Jedynie co mamy do zanotowania, to roboty 
doraźne, wykonywane przy pomocy pogłębia- 
rek, które okazują niewątpliwą pomoc żeglu- 
dze poczas niskich stanów wody, ale są nie- 
dostateczne i nie rozwiązują zagadnienia po- 
glębienia Wisły do tego maximum, na jakie 
zwężenie koryta Wisły i umocowanie jej brze- 
gów może pozwolić, 

W dalszym ciągu mamy w rzece duże ilo- 
ści raf, kamieni, prądów, pali z rozebranych 
mostów wojennych, zagrażających bezpieczeń- 
stwu statków. 

Kredyty, przeznaczone przez rząd na wy" 
datki zwiazane z utrzymaniem nurtu, pozwa- 
lają zaledwie na konserwacje dawniej wyko- 
nanych robót regulacyjnych i niewielkie, a 
konieczne zabezpieczenie brzegów w niekto- 
rych punktach. 

Problemał regulacji Wisły, natomiast, pozo- 
staje nadal nierozwiązany, mówi się o nim, ale 
mówi się o nim tak, jak o czemś takiem, co 
może nastąpić za lat slo, a kto wie, może i 
później. 

Państwo inwestuje znaczne sumy na budo- 
wę nowych linij kolejowych, pozostawiając go- 
tową, naturalna drogę wodną, łączącą centrum 
kraju z morzem, w zaniedbaniu niczem nie- 
uspraw iediliwionem. 

Nie bacząc na taki stan rzeczy ruch żelu- 
gowy na Wiśle wzrasta z roku na rok. Zwięk- 
sza się nie tylko przewóz antykułów masowych, 
zwiększa się również ruch pasażerski, tury- 
styczny i wycieczkowy. Ciążenie społeczeń- 
stwa ku morzu wytwarza również zaintereso- 
wanie tą drogą, która nas z morzem łączy. 

Zwiększenie się frekwencji obserwujemy 
głównie pomiędzy Warszawą i Gdańskiem, 
czyli na całej przestrzeni 43U klm. dolnej i 
środkowej Wisły, na których nie bacząc na 
brak robót regulacyjnych pomiędzy Warszawą 
i Toruniem (210 klm.), można utrzymywać 
rekularną żeglugę w ciągu całej nawigacji przy 
przeciętnym zagiębieniu 0.80—0.90 metra. 

To nie jest głębokość zadawalniająca, ale 
to jest stan wody, przy którym Żegluga na 
Wiśle może przewozić o 50 proc. taniej od ko- 
lei, płacąc przy tem całą masę podatków na 
rzecz Państwa i znaczną ilość opłat na rzecz 


ryj komunikacji wodnej 


Bałtyk. 


władz komunalnych — czego kolej, oczywi: 
ście, nie ponosi. 

Żegluga na Wiśle przewozi taniei od kolei, 
a moglaby przewozić jeszcze taniej, gdyby mo- 
gła pozwolić sobie na kupno nowego taboru, 
gdyby statki jej nie należały do przestarzałych 
typów pochodzenia niemieckiego i rosyjskie- 
go, mających w 90 proc. ponad lat 30-ci i spa- 
lających 2 razy tyle węgla, co nowoczesne 
parostatki, wyposażone w nowe maszymy i do- 
stosowane do pracy na Wiśle. 

W tym kierunku niestety, na Wiśle niema 
należytego postępu, gdyż żegluga nie spotyka 
pomocy i niema prawie żadnych udogodnień. 
Kredyt długoterminowy dla żeglugi nie istnie- 
je, prawo hypoteczne statków nie jest uporząd- 
kowane, prawa samorządów do nakładania 
opłał za korzystanie z wybrzeży nie są w do- 
statecznym stopniu ograniczone. 

Stosunki, jakie w tej dziedzinie u nas panu- 
ją nie dadzą się absolutnie porównać ze sto- 
runkami, jakie obserwujemy w sąsiednich 
Niemczech. 

Niemcy, nie bacząc na to, że mają cala sieć 
wspaniale rozbudowanych dróg wodnych, zdo- 
bywają się na pomoc finansową dla swojej 
żeglugi wewnętrznej w postaci długotermmo= 
wego kredytu hypotecznego i wszelkiemi może 
liwemi sposobami popierają rozwój żeglugi. 

Dzięki temu równolegle z rozbudową mary« 
narki handlowej niemieckiej idzie wzrost flo- 
tyli śródlądowej. Tego pędu do rozbudowy, nie 
mogą zahamować nawet dosyć silne tarcia, 
Jakia wynikły pomiędzy slerami, popierające- 
mi idee dalszego rozwoju żeglugi śródlądowej 
z jednej strony, a grupą przeciwników tego 
rozwoju, którzy upatrują w nim niebezpieczeń- 
stwo dla kolei niemieckich, stanowiących dziś 
autonomiczne przedsiębiorstwo, oparte na sa- 
mow ystarczalności i obciążone znacznymi, spla 
tami reparacyjnemi. 

U nas dotychczas obserwujemy zjawisko 
wręcz przeciwne. Dróg żeglugowych posiada= 
my coprawda sporo, ale są one przeważnie w 
takim stanie, że o jakiejś reguiannej żegludze 
marzyć nawet nie można. Natomiast, posia. 
dając jedyną, poważną arterję kaomunikacyjs 
ną — Wusłę, łączącą nas z obydwoma naszya 
mi portami Gdańskiem i Gdynią (przybrzeżna 
żegluga w zatoce gdańskiej może znakomicie 
łączyć Gdynię przez Schievenhorst z żeglugą 
na Wiśle, a nawet barki wiślane mocniejszej 
budowy przy spokojnem powietnzu mogą iść 
bezpośrednio z Wisły do Gdyni) nie albo pra- 
wie nic nie robimy, ażeby tę naszą natural- 
ną drogę do naszych portów ulepszyć i należy 
cie wykorzystać. 

Istniejące na Wiśle przedsiębiorstwa żegłuw 
gowe są pmzeważnie słabe finansowo, posiadam 
ją przeważną część starego, mocno zużytega 
taboru i przy obecnych obciążeniach podatko- 
wych i socjalnych nie są w stanie zdobyć ĝus 
żych sum potrzebnych na inwestycje żeglugo” 
we, któreby mogły rozwiązać problemat żes 
glugi na Wiśle w szerokich rozmiarach. Te 
wielkie możliwości rozwoju regularnych linij, 
na całym dystansie Wisly od Bałtyku do War- 
szawy, nie są rozwiązane, gdyż one wyma 
gają wprowadzenia parostatków o większej 
pojemności, dostosowanych do charakteru Wi- 
sły i do maszych zadań, jakie wysuwa coraz 
silniejsze ciążenie nasze ku morzu. 

Państwo nie okazało żegludze w tym kles 
runku dotąd prawie żadnej pomocy. Żegluga 
nadal żyje własną substancją, odremontowuje 
z roku na rok swój tabor, ponosi wszystkie 
ciężary podatkowe i socjalne, a jednak spel- 
nia ważną rolę dla przemysłu i gospodarstwa, 
krajowego, bo przewozi taniej jak koleje, nie 
mając żadnego wydatniejszego poparcia. 

Czas już wielki, ażeby równolegie z naszem 
opanowywaniem Bałtyku, nasza naturalną 
droga wodna — Wisła i rozwój jej żeglugi zna- 
lazy należyte zrozumienie i poparcie. 


o tę 


Kronika ekonomiczna. 


CIĄGNIENIE AMORTYZACYJNE 10-PROC. PO- 
ŻYCZKI KOLEJOWEJ Z R. i924, Ministerstwo 
skarbu (urząd pożyczek państwowych) zawiada- 
mia, iż ciągniemie arzortyzacyjne 10-procentowej 
pożyczki kolejowej z 1924 r. odbędzie eię dnia 
1 sienpnia b. r. o godz. 10 ramo w lokalu mini- 
sterstwa skarbu (ul. Rymarska 5, mała sala komfe- 
reneyma). 

GŁA PRZED WOJNA I PO WOJNIE. Szwajcar- 
ska Izba hanilowa w Zurychu zrobiła interamiaca 
zestawimie wysokości ceł w rozmaitych państwach 
europejskich przed wojną i po wojnie, Cla ie oDi- 
czone są procentowo od wartości ogólnej importu, 
Oto, jak przedstawia się ten etosunek: w Bułgarii 
cla przed wojmą — 13.1 proc, po wojmie — 243 
proc, w Fimlandji cla przed wojną — 10 proc, 
po wojnie — 2i proc.; w Hiszpanii — 17.2 proc, 
i 205 mroc.; w Polsce — 148 proc. i 15.8 proc.; 
w Szwecji — 8.1 proc. à 92 mmc.; w Szwajcanji — 
4.4 proc. i 8.1 proc.; w Angli — 46 proc. i 8 pr.; 
w Norwegii — 10.1 proc. i 8 proe.; w Niemczech— 
7.9 mroc. i 7.7 proc.; w Austriji — 7,8 proc. i 7.1 pr.; 
we Framcji — 8.9 proc. i 3.4 proc.; w Ilolandji — 
0.5 proc, i 2.4 proc. 

Należy jednak zauważyć, iż mie wszystkie po- 
dane tutaj cła, mp, we Francji odpowiadają nze- 
czywistości, albowiem mie wliczono tu dodatko- 
wych opłat, które znacznie podwyższają istotnie 
ala, 


MONOPOL WĘGLOWY W HISZPANII. Pomimo 
protestów, nadchedzących z zewnątrz, rząd hisze 
pański postanowił utworzyć symdykałt węglowy, 
w Gkłail którego weszliby kupcy, firmy importo- 
we, oraz narodowe %owanzystwa kapalniame. Sies 
dzibą syndykatu będzie Barcelona, Symdykaty te- 
goż typu będą również utworzome w Bilbao i Se- 
villi. Celem syndykaru będzie zapewmenie eby lu 
produkcji krajowej w wysokości 60 procent, nrzed 
zbytem węgla unportowanego z zagranicy. Rada 
przemysłu węglowego, która powstanie na podela- 
wie nominacji przez rząd, będzie miała za zadame 
dopilmowamie, by wszystkie zarządzenia rządu 
były ściśle wypemiame pnzez kupiectwo. 

Przemysl weglowy angielski protestuje enengicz- 
nie przeciwko temu dekretowi, twierdząc, że konm- 
lyngent, w wysokości 2 milionów ton, który został 
przyznany Angeli na podstawie porozumienia 
z kwiemia 1927 r., jest stanowczo miewyslancza- 


acy. 

i WYWOZ ZŁOTA ZE STANOW ZJEDNOCZO=« 
NYCH. Wywóz złota ze Stanów Zjednoczonych, 
głównie do Europy, pmzybiena ostatnio olbrzymie 
nozmiary. Ogółem od września ub. roku do maja 
r. b. wywieziono ze Stanów Zjednoczonych złota 
na sumę 494 miljonów dolarów. co przy odlicze- 
niu wwiezionego w tymże czasie glota, wartości 
67 millionów dolarów, daje jednak uszczuplenie Za- 
pasu zlota o 427 miljomów dolarów. czyli okola 
17 pól ogólmego zapiru zlota w Stanach Zjedno- 
i ——()— 


NOWA 


REFORMA 


Ozon ych. posiadających ramie połowę złota, Me, Wywożone ze Slanów Zialmoczonych zloto idzie 
duącego się ma świecie. bądź w postaci udzielamych  poszczególmym pań- 
4.3 wiec, że takie stosumikowo nieznaczme | stwom pożyczek. bądź jako należność za zakupv- 
uszczupienie zapasu złota nie est grożne 2 nie mo- ! wane w Euromie towary bądź 
że odbić sie ujemnie na sramie przesyconego rym- | wykup pnżez fimanserję amerykańską różnych eu- 
ku amea Ykańskiego, wywołalg jednak głosy Za- | ropejskich przedsiębiorstw przemyslowych, gló 
strzeżeń, domagające się ograniezamia dalszego z” wrie w gałęzi naflowej, węglowej i melalurgicz- 


wozu zloia ze Słanów Zjednoczom ych. nej. 
a nami ENEI OTS TP "r Pr SOTIEI AWI zró 
WW szkłeca rmośocypńcii mm wviweanŻan. 
i «© r” A RV rem w” 


Spor. motocyklowy cieszy się zagramicą coraz większą popularnością. czego dowelem jest umzą- 

dzańą Miemal co tydzień ogromna ilość poważnych zawodów motocyklowych. emocjunujących w nie- 

"bywalym stopmiu widza, Zwłaszcza emocjomującym jem momen. bramia wirażu i walka na nim 

motocykli, obok siebie jadących. Nasze zdjęcie z zawodów motocyklowych w Hannowerze przed- 
stawia właśnie den z takich jmieresujących momentów. 


Dzial sporiovwvtj. 


Przed otwarciem IA Olimpiady w Amsterdamie. 


Dzisiaj nastąpi otwarcia IX Ołimpjady. Srermierze nasi trafili losowaniem na silną grupę 
konkurentów. Tor kolarski w Amsterdamie wadliwy. Obrady Międzynarodowego Komitetu 
Olimpijskiego. Pułk, Matusiecki drugim delegatem Polski w Międzynar. Komitecie Olim. 
pijskim, Dział polski na olimpijskiej wystawie sztuki. 
' Kraków, 28 lipca. | Dowiadujemy się, że polskie eksponaty olim- 
Dzisiaj odbędzie się nroczyste otwarcie pijskiej wystawy sztuki cieszą się wybitnem 
Iprzyzk Olimpijskich. Otwarcia dokona nie powodzeniem, Głosy prasy holenderskiej i za- 
królowa Holandiji, lecz książę — małżonek ho. | granicznej jedmogłośnie stwierdzają, iż drzał 
lenderski, Henryk. Ksiażę-małżonek wjedzie | Polski jest jednym z najbardziej godnych wi- 
w obecności generalnego adjutanta królowej, | dzenia obok niemieckiego i holenderskiego, 
admirała Badouine, do Sładjonu i w imieniu Zwiedzającym była rozdawana specjalna 
królowej ogłosi Igrzyska za otwarte. broszura ilustrowana, dotycząca eksponatów, 
Następnie tysiąc śpiewaków odźpiewa hymn wystawionych w polskim dziale. 
holenderski i kilku pieśni narodowych, a wre-| „Hymn“ Kresowiaka ma szanse na uzyska- 
szcie słynny piłkarz holenderski Denis złoży |Nie jednego x pierwszych miejsc. Niezwykłe 
przysięgę olimpijską, Otwarcie nastąpi o go- | ważnym jest dla Polski sam fakt zorganizowa- 
dzinie 4-ej po południu. nią działu polskiego na wystawie olimpijskiej, 
Magistrat m. Amsterdamu urządza w przed- | Zarówno ze względów propagandowych, jak ze 
dzień otwarcia Igrzysk „tańcnjącą herbatkę" względu na możliwość uzyskania honorowego 


dla zawodników wszystkich krajów, przyby- | SFCca R c d 
łych na Olimpjade. y ri Dział polski zajmie prawdomodobnie czwarte 


AN miejsce po Niemczech, Anglji i Holandfi. 


— zzz 
Qnegdaj odbyło się losowanie przedbo;ów 
szermierczych, przyczem w konkurencji szab- | MISTRZOSTWA PŁYWACKIE KORPUSU 
lowe) Polska wylwowała grupę z Anglją, USA KRAKOWSKIEGO. 


t Węgrami. Dwa zwycięskie państwa wejdą 
do rozgrywek półfinałowych. 

Podobnie jak hockeviści swego czasu, tak 
teraz szermierze nasi trafili na b. siiną grupę. 
Węgrzy np. uchodzą za najlepszych szabiistów 
na świecie, 


Poniżej podajemy wyniki uzyskane na za- 
wodach pływackich o mistrzostwo O. K. V. — 
rozegranych w pływalni na Łobzowie. Przed- 
stawiają się one nast.: 

Bieg 100 m. klasyczny: 1) kapr. Wawrzecz- 
ko (75 mm.) 1 min. 43 sek., 2) szer Hal (73 pp.) 
1.43.9, 3) bom. Ritterman (5 pac.) 1.47.2. 

Biey 109 m. dowolny: 1) strz. Biepnn (1 psp.) 
1.38, 2) por. Skonieczny (3 psp.) 1.33 4/10, 3) 
szer. Pietreck. Jan (73 pp.) 1.43. 


Donoeiliśmy już kilka dni temu, że fachow- 
cy nie są zachwyceni bieżnią olimpijską w 
Amsterdamie, Jest oma tak ciężka, że trudno 
będzie gig spodziewać na niej nowych rekor- 
dów. 

Obecnie znów kolarze podają alarmujące 
szczegóły o olimpijskim torze kolarskim. Pró- 
bowali na nim jeździć sławni zawodowcy, kłó- 
rzy jednomyślnie orzekli, że tor jest tak ostry, 
ik żadna guma nie wytrzyma więcej od sze- 
ścia okrążeń. Prócz tego ostatnie wyjście z 
wiżaru jest wadiiwie zbudowane. Z powodu 
tych wad, kraża pogłoski, że na torze olimpij- 
skim nmiemożliwem będzie rozgrywać nawet 
biegów na średnie dystanse. 
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Międzynarodowy komitet olimpijski rozpo- 
cząl swą działalność. 

Po mowach powitalnych barona Schimmel- 
Pennicka prezesa Holenderskiego Komitetu 
Olimpijskiego i de Vlugs, burmistrza Amster- 
damu, dłuższą mowę wygłosił prezes Holender- 
skiego Komitetu Olimpijskiego. hr. Balllet-La- 
tour. Powiławszy gości, uczcił mówca pamięć 
zmarłych członków, poczem podkreślił z za- 
dowoleniem fakt, że po raz pierwszy od zało- 
ženia Komitetu bedą współpracowali oficjalnie 
z Komitetem . przedstawiciele  międzynarodo- 
wych związków sportowych. W Komitecie u- 
czestniczą przedstawiciele około 40 narodów. 
Imieniem Palski zasiada ks. Kazimierz Lubo- 
mirski. Na jednem z ostatnich posiedzeń wy- 
brano drugim delegatem Polski do Międzynar. 
Komitetu Olimp. pułk. Matnsieciiego, co ozna- 
cza, iż sport polski zyskuje na ziraczem i. 


Aparaty 
i prezyb. fotogr. 


Przybory 
H M piśmienne 


E R MEKCANDROWICZ | Warszawski Skład 


Basztowa 11. Tel. 311 14064 | przyborów fotograficz. 


Mardnagych © — Szewska. 2. Tel, 1423 


ilbczpieczeniał 


Towarzystwo ubezpieczeń ma życia 


i FENIS“ 


ul. św. Gertrudy 8, tel. 273 


łeż wreszcie na! 


| strz. Urbański, plut, Góral. IJ. miejsce 20 pp. 


100 m. na wzmak: 1) plut. Smolka (20 pp.) | czone—Francja. 


bnowói bandova intorna o Krone 


Najkorzystniejsze źródła zakupów 


Ogłaszajcie się 


L Prewodniku Nowej Reformy” 


Wymienione firmy polecamy naszy 


SREBRO — PLATERY 


1.45 4/10, 2) sierż. Wójcik (20 pp.) 2.29, 3) kpr 
Lukiewicz (20 pp.). 

Bieg 1000 m. styl dowolny: 1) bomb. Ritter: 
man (0 pac.) 22 19, 2) por. Skonieczny (8B psp.) 
23.41 1/10. 3) szer. Wójcik (20 pp.) 24.29 1/10 

400 m. stylem dowolnym: 1) plut. Smolka 
<20 pp.) 7.25819 (rekcri WP.), 2) por. Sko- 
nieczny (3 psp.) 8.425/10, 3) plut. Fischer 
(3 psp.) 9.43. 

Sztafeta 5x50: I. miejsce 3 psp. w skladzie 
por. Skonieczny, kapr Rubin, strz. Gogola, 


Ogólna punktacja: Mistrzem Korpusn OE. w 
pływanin został 20 pp 66 pst. (l miejsce). 
M. miejsce 3 psp. 63 pkt. III. miejsce 5 pac. 
18 pkt. IV. miejsce 75 pp. 17 pkt. V. miejsce 
73 pp. 13 pkt. VL miejsce 1 psp. 13 pkt. 

Na zakończenie zawodów rozegrano towa- 
rzyski match piłki wodnej pomiędzy druży- 
ną 20 pp. a komp. 3 pzp. z wynikiem B:0, 

0o80 


Kronika sportowa. 


UTWORZENIE KRAKOWSKIEGO ZWIĄZKU 
GIER SPORTOWYCH. Na zebraniu orgamizacyj- 
nem, zwolanem w dniu 2R czerwca br. z inicjaty- 
wy dyr. Wych, Fiz. YMCA w Krakowie p Eymana, 
w obecności delegatów Wisly, Cracovii, Sokoła, Ju- 
trzenki, R. K. S. Legii, YMCA, Podgórza. zorgani- 
zowano K. O. Zw. G. Sp. i wybrano władze związ» 
ku. Prezes kpt. Zakrzewski. I. wiceprezes dr. Fet- 
ner Leon, II. wicepr. prof. Zajdzikowski, skarbnik 
dr. Weńislitz Stefan, sekr. Nowak Gustaw, ozłonko- 
wie zamzadu: Zębalski, Klein, Marcinkowski, Sikor- 
ski, Fabry i Piotrowski. 

W najbliższym miesiącu mezpoczną się rozgryw- 
ki drużyn należących do związku o nagrody. Na 
osłatmiem zebraniu zarządu uchwalono wysokość 
wpisowego na członka 10 złotych i taksy za zgła- 
szamia graczy do związku po 20 groszy od osoby 
Uprasza się te Kluby i Towarzystwa sportowe oraw 
instytucje. które gry sportowe, jak siatkówkę i ko- 
szykówkę oraz inne uprawiają. a jeszcze do wiąz- 
ku nie przysłąpily, aby zechciały to jak najprędzej 
uskutecznić, Wpłały i zgłoszenia można przesy 
lać na roce p. Sikorskiego, kierawmika działu Wych. 
Fiz. YMCA, Krowoderska 8 Tamże można zasię- 
gnąć bliższych informacyj. Telefon 2436. 

S. K. S. SPARTA — W. K. S. WAWEL. W nie. 
dzielę dn. 29 bm. na boisku Olszy, o godzinie 5.30 
popol, odbędą się ciekawe zawody pilkarskie o m- 
strzostwo kl. A pomiędzy sokolą i wojskową dru- 
żyną. Obie drużyny znajdują się w bardzo dobrej 
formie, 

GARBARNIA — CRACOVIA IB. W niedzielę dn. 
29 bm. rozegrają na boisku Cracovii zawody o mt- 
stnzostwo klasv A Garbarnia | Cracovia IB. Spotka.- 
mie niedzielne wzbudziło w Krakowie prawdziwe 
zainteresowanie, zawody te bowiem mogą zadecy- 
dować, kto zdobędzie zaszczytny tytuł mistrza. 
Garbarnia, krocząca od zwycięstwa do zwycięstwa 
starać sie bedzie i te zawody rozslrzvgnąć na ku- 
nzyść swoją. jednak młoda i ambitna drużyna bia- 
loczerwonych stanowi obecnie przeciwnika powaz- 
nego. Poczatek zawodów o g. 5.30 pp. Poprzedzi 


spotkanie Garbarnia Il — Cracovia IŁ. 

JUTRZENKA — WISŁA IB, W niedzielę, dn. 29 
b. m. odbędą się zawodw tych drużyn w piłce noż- 
nej o mistrzostwo kl A na boisku Wisły o godz. 
5-tei popoludniu. Poprzedzi mecz juniorów Połonh 
i Wisły. Zawodom mistrzowskim Wisły z Jutrzen. 
ką towarzyszy żywe zainteresowanie, ponieważ for- 
ma tej ostatniej polepszyła sie w ostatnich czasach 
niezwykle, czego dowodem jest iej zeszlotygodnio 
we zwycięstwo nad Cracovią IB w slosunkn 3:3. 

AKTOR FILMOWY REPREZENTANTEM OLIM- 
PIJSKIM PRANCJI W tych dniach wrócił do Fran. 
cji z Hollywood znany aktor filmowy Ram] Paoli, 
który ma reprezentować Francję na lekkoatietycz. 
nych igrzyskach olimpijskich w rzucie dyskiem 4 
kulą. Mimo intensywnych prac fachowych, Paol 
codziennie trenował w Ameryce swe ulubione rzw- 
ty i w ostatnich czasach doszedł do wspamiałych 
wyników i około 45 mtr. w rzucie dyskiem i 14 m. 
75 em, w rzucie kulą. 

Miejscem codziennych ćwiczeń Francuza jest 
pięknie urządzone niewielkie boisko przy studjo 
Dcuglasa Fairbanksa. gdzie prócz Paofi'ego trenuje 
wielu kalifornijskich atletów. Sam Fairbanks z za 
bałem oddaje się ćwiczemiam lexkoatletvcznym. 

TILDEN WEŹMIE UDZIAŁ W TURNIEJU O PU- 
HAR DAVISA. Przewodniczący Amerykańskiego 
Związku Tenisowego zezwolil Tildenowi na wzrę- 
cie udziału w rozgrywkach finalowych o puhar 
Davisa. 

Zezwolenie nastąpiło w ostatniej chwili, przed 
samem rozpoczęciem meczu tenisowego Sł. Zjedno 


FORTEPIANY 


BITAMINA 


KRAKÓW 
PAŁAC SPISKI 


WŁ. BOLOŃSKI 


ARTYKUŁY kościelne 


SUKIENNICE L 


Magazyn fahryczny 
M. JARRA. 


Reklama 
dźwignią handlu! 


m Czytelnikom! 
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PODPISANIE POŻYCZKI JAKO KARA. Rząd 
kantoński ogłosił emisję pożyczki wewnęlnznej na 
sumę 500.000 funtów szterlingów. Znalazło się nie- 
slety, niewielu tylko obywateli chińskich, którzy 
w tak niepewnych vzasach chciek nabywać obhga- 
cje pożyczki. Rząd jednak nie dał za wygraną — 
pieniądze były mu gwałtownie potrzebne. Rozeslał 
rozporządzenie do sądów we wszystkich podle- 
głych mn dystryktach z poleceniem zwolnienia 
wszyslkich podsądnych, podlegających karze gnzy: - 
wny, o ile.. wpłacą oni ekwiwalent grzywny na 
rachunek pożyczki państwowej. Spodziewano się 
pomyślnych wyników tego sprylnego zarządzenia, 
Skutek byl jednak wręcz odwrotny: lezba spraw 
i kar pieniężnych zamiast się zwiększyć, zmalała 
znacznie. Tak więe propozycja podpisania pożycz- 
ki podziałala zmakomicie, Jako środek redukujący 
przestępczość. 

MUMJA KRÓLA LODOWEGO. Mr.  Cracken, 
przywódca amerykańskiej wyprawy naukowej na 


Iwyspy Aleuckie, domosi o sensacyjnem odkryciu 


grobowca z ozasów kamiennej epoki. Wyspy Aleu- 
ckie uchodzą za pnzejście, którem czlowiek przed- 
historyczny ze swej ojozystej Azji przedostał się 
do Ameryki. Odnaleziony grobowiec znajduje się na 
szczycie niedostępnej prawie wyspy, najwidoczniej 
wybramej swego czasu, jako mnejsce bezpieczne za- 
równo przed napaścią wvogów. jak i pmzed ręką 
świętakradzką. W grobie znaleziono ożtery do- 
skonale zachowane ciała, trzy osoby dorosłe i je- 
dno dziecko, w odzieży, z bronią i sprzętem my- 
śliwskim i domowym, podobnym, jaki się znajduja 
we wszystkich prawie odwiecznych grobach staro- 
żytnych ludów ówczesnej cywilizacji. 

Oddalony o 600 mil angielskich ad najbliższej 
zadrzewionej okolicy, grobowiec zbudowany jest 
z kłód spławnego drzewa, zbitych kościanemi gwo- 
żdziami. Ściany są wyścielone skórą wydry 1 tka4 
nina z trawy. W jednej przegrodzie grobowca znaj» 
duje się ciało. najwidoczniej osoby wielkiego zma- 
czenia — „króla lodowego”, przybranego w ko- 
szulę ze skór ptasich i płaszcz ze skór zwierzę» 
cych. a wszystko razem uścielane we wnętnzno- 
ściach morsa, zeszytych ścięgnami  zwienzęcemi. 
W innych pnzegrodach tmp kobiety, mężczyzny i 
dziecka każe przypuszozać, że jest to służba i mo- 
że nafukochańsze z dzieci. 


Mumie te. ozy szczątki ludów zamierzchłej epo- 
ki cywilizowanej, nie zdradzają żadnej iączności z 
rasą białą. O ile bliższe badanie okaże, że nie są 
to ciala Eskimosów z kamiennej epoki, ale mumje 
indjańskie, odkrycie będzie jeszcze bardziej zajmu- 
jące, ze wzglęjdu na ustalome mniemanie, iż Indya- 
mie byli w Ameryce przed Eskimosami, bo rozsiani 
są m calym amerykańskim kontynencie, podozag, 
gdy Eskimosi znajdują się tylko na krańcach A- 
meryki, u jej wrót północnych. 

ŻYCIE WŁOSKICH WYIGNAŃCÓW POLITYCZ- 
NYCH. Przebywający na wyspach wloskich wy- 
gnańcy polityczni, skazani są na calkowite odoso- 
bnienie od reszty świata. W obrębie jednak przy- 
dzielonych im terenów na wyspach mają względną 
swobodę ruchu i mocą się ze sobą porozumiewać, 
kąpać się w morzu i spacerować, Przymus pracy 
nie jest wobec nich stosowany. Oi, którzy posia- 
dają odpowiednie fundusze. mogą sobie wynajmo- 
wać służących z pośród tubylców, jeśli zaś pienię- 
dzy mie mają, muszą sami sobie prać i cerowaś 
bieliznę. Przeważnie zamieszkują niewielkie dom- 
ki na wybrzeżu. Na wzgórzach jednej z takich wy- 
sepek, Liposi, widnieją całe szeregi tuż nad mo- 
mwem położonych białych domków wygnańców, — 
Rzad płaci wygnańcom politycznym po 10 Birów 
dziennie na utrzymanie. Z pieniędzy własnych 
wygnamiec nie może wydawać dziennie więcej, iż 
15 lirów. 


Odpowiedzialny redaktor: 
ARTUR PODIEL 
Wvdawca: 


Spółka wydawnicza „REFORMA 
Spólka u ogr. odp. 


ZAGUBIONE dokumenty 
książkę wojskową, prawo 
jazdy szoferekie, legityma 


Ogłaszajcie się 
cję na omnibna Peugeot 


na nazwisko Jul 5 W owej Relormię” 


7 jana Fre 
» unieważniam. 57 


Od 2 do 12 września 1928 


UNI. TARGI WSCHODNIE 


WE LWOWIE. 


J Na liczne życzenia z kraju i zagranicy 
przedłuża się ostateczny termin dla zgło- g 
| szeń do ndziałn o dalsze dwa tygodnie $ 


do 15 sierpnia br. 


Wobec masowego napływu zgłoszeń spóź- 
nione zamówienia stoisk uwzględnione | 
nie będą. 


Wyjaśnień udzielają i zgłoszenia przyj. s| 
mają: Biuro Targów Wscheinich we 
Lwowie, nl. Jagiellońska 1, oraz zastępca f 


Różń Kirschwóna, Zybli- 
kiewicza 16. 581 


„OLLA“ 


isdynn jstniejgon, utodościge 

Alona marka świa towa, ndee 

wodniene zupołon gwarancją 

1a każdą sztnkę. Cona GprZ.Ge 

daży dętalioznie xa tuzin a, 
1203 L u 


na Kraków, 


mms 


Drukarnia „iiustrowanegc Kuryera Codzienneġo" =- Kraków, Wielopole 1, pod zarządem Felikss Korqzyńskiego. , 


